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„Howt Reform" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p o n n m o p a t a  w y n o a i t

M n l e j m  ............................
W  Auatro ■ pnL iyiką poort.
W PkuoLw.e Niemieckiem . . .
Wa Włosiech, Francji, i  nglii,Belgii,

Ssw aiaryi Turcji i inn. krajach 
Oddzielny aan e r (s ostatnich trzech dni) keeztuje 10 b., z przes łka pocztową 19 h. — 
Wo Lwowio w Bluris ■Iziennlków A. Olszewskiego eilca Kilińskiego 2 I PloLna, ul. Karole Lu* 
dwlka 8, de nabycia po 12 h. I  ■ e*tvm raty p rsy ,  itr* , się ty lko  na c a ły  m iesiąc, 
Listy a pieniędzmi I pnekazy  pienięine aa  prenum eratę i og łtisen .a  m seraty) uprasza zip 
aad sjiać  framoo i s  j.daua ,„  .raoyi t N Reformy" w  Krakowie, — L ia tiw  n ie iran k o w an fo k

n ie  p rzy jm u j o aią.
Jtę/copisoui nadsyłanych Bedakeym nis swraoa.

A i r e s  I s d a a t y i  1 A d n s l a U t r a a y i : B o f o n a a “  «1 J a t l s l l e ń i a a  10.
T a lo fU a  l s d i k o y ł  I A d m ia l s t r a e y k  V r  4 L  — Nr *ach. poczt. IT u j  iszczęd. 857.404

NOWA

REFORMA
t p e n u m u p o t ą  p p z y j m u j ą  t

M J & la jso o w ą : A dm inistracja .Nowej Reformy" I wszystkie urzędy p tn » l» # f; u łw j i  
W ą ■ adm inistracja „Nowej Reformy" Główna trafika  w Rynku. — A gencja J . Hopeaaa 
1 A. Salomonowej, plao Maryaeki 9. — Handel 8t. Kariińskiego, Smkienniee. — H ..d a l  
Kretschmera. Rynek, -  Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — S a m le ja a o w ą  p ro n u -  
m e r a te  i o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Łndwik Plohn, ul. K a­
rola ..ud wika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeies. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. 
W  W ie d n iu  pp. Haasenstein Ł Fogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A Oppeliz, R Mosse ( ta f ia  w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 Norymberdze). — Hermann Ooldschmied, M. Duaes Naobi., H. Scbalek, 3. Danneberg. — 

W  P a ry a in  Sooiśty Mutnelle de Pnblicitd A. L o r e t t e ,  direotenr, Ruo CanmartLn, 61. 
O jg ło a z e u ia  (inseraty) przyjmnje adm inistracja, Kraków, Jagiellońska 10, ea opłatą od miejsoa 
wiersza dro 'm eu pismem (petit) za pierw iry raz 90 h., za kaidy naatępny raz po 10 k. — l i a a o  
s ł a n e  po 60 L od wiersza za kaidy raz. — M o k ro lo g la  po 50 b od wiersza. — G ło s y  p a b l l o a a o  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rac 40 h naatępny po 
90 b od wiersza. — Z a łą o z n ik lu o  8. Reformy* (prospekty c t t  ku lano , tgłoatenls ttp.) przyjmujo 
się aa eenę i  kur. od 100 egz. dla zamiejscowych, a  1 kor od 100 ega. dla mlejaoowysoprennm.

Naleiytoió naleiy  naprzód nadsyłać pnokacem  poictewym.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregu low ania  nakładu upra8zamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej w arunki podano w  n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą  
przyjm uje t y l k o  A dm in istracya  „N ow ej 
R eform y w  KrakoAvie i agen eye, w ym ie­
nione w n agłów ku  dziennika.

S o w i p r e n u m e ra to rz y  
zarówno m iejscowi, jak zam iejscowi, o t r zy -  
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukującej się 
w odcinku a budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.:

„Sergiusz Wasilewicz Gardow“
osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró­

lestwie Polskiem.

Wielka rozprawa o strejkach rolni­
czych w Galicyi.

Wczoraj toczyła się w Izbie poselskiej dłn- 
ga rozprawa na temat ostatnich strejków rol­
niczych w Galicyi wschodniej. Punktem w yj­
ścia rozprawy była mowa posła D a s z y ń ­
s k i e g o ,  który motywował nagłość swojego 
Wiiioskn, dotyczącego stosunków robotniczych  
w Galicyi wschodniej i potrzebę wybrania ko­
m isji parlamentarnej z 25 członków, mającej 
zbadać stan rzeczy we wschodniej części na­
szego kraju.

Z  n.owy posła Daszyńskiego.
Z mowy posła Daszyńskiego, której począ­

tek zamieściliśmy wczoraj, przytaczamy nastę­
pujące szczegóły:

Mówca wskazał na nadzwyczajne obciążenie 
podatkami gruntów w Galicyi. wskutek czego 
nie może być mowy u nas o prawidłowej go­
spodarce. Z 7,300.000 mieszkańców Galicyi, 
tylko 65.000 osób ma roczny dochód ponad 
600 złr. i te tylko mogą płacić podatek do­
chodowy. W Galicyi właściciele dóbr przyczy­
niają się tylko 40 milionami do podatków. —  
Omawiając stosunki szkolne, zarzuca muwca 
rządowi, że nie budnie aość szkół i dopuszcza 
do tego, że 371.000 dzieci nie chodzi do szko­
ły. W powmcie buczackim, gdzie p. Gniewosz 
mieszka...

Poseł G n i e w o s z :  Tak, i szkołę zbudo­
wał.

Poseł D a s z y ń s k i :  W edług statystyki by­
łego członka Koła polskiego, dra Rntowskiego, 
w r. 1895— 96 nie chodziło do szkoły 49%  
dzieci, w pow. czortkowskim 44% , w pow. hu- 
siatyńskim 38% , a w pow. kossowskim 33% . 
Następnie omawia stosunki odżywiania się w 
Galicyi i wskazuje na rnch emigracyjny. —  
W  ostatnich dziesięciu latach wyemigrowało 
około 300.000. Gdy klery kali założyli stowa­
rzyszenie św. Kaiała celem uregulowania sto 
sunków emigracyjnych, tak długo szlacLcice 
przeciw niemn występowali, aż stow. to się 
rozwiązało. Mówca przytacza opinię polskich 
konserwatywnych uczonych, członków partyi 
stańczykowskiej, w sprawie niedostatecznego, 
wstępnego w ykształcenia do gospodarstwa sy­
nów polskich właścicieli dóbr. Tak np. w pow. 
husiatyńskim. leżącym w okręgu objętym strej-

kiem, ani jeden z synów w łaścicieli dóbr nie 
ukończył jakiejkolwiek szkoły fachowej. Obe­
cny rektor uniwersytetu lwowskiego sam wska­
zał na to, że posiadłości tych panów często są 
mniejsze, jak ich potrzeby, tradycye i aspira­
cje . Ci panowie nie są w stanie prowadzić go 
spodarstw o 2000, 5000 do 10.000 morgach. 
Rektor ten proponuje, aby synom w łaścicieli 
dóbr kazać pracować, celem wykształcenia się, 
na parcelach o 200— 300 morgach. Prezydent 
krakowskiej Akademii Umiejętności, Stanisław  
hr. Tarnowski, opisał swojego czasu, jak to 
w niektórych okolicach wprowadzono najnow­
szy gatunek poddaństwa i szlachcice, tak du- 
mni na swoje herby, uprawiają wobec chłopów 
lichwę, jak zwykli żydzi.

Jako ostatnie schronisko polskiego ducha 
przedstawiają dwór. A cóż się z tem schroni­
skiem dzieje? Oto sprzedają je żydom. (W eso­
łość u socyalnych demokratów). Szlachcice tak 
gospodarują, że w ostatnich 30 latach sprze­
dali żydom 591.693 morgów. Niemniej, jak 
13°/. wielkiej własności należy do żydów. —  
W łaściciele dóbr nie chcą prowadzić gospo­
darstwa i nie roznmią się na niem, ale rentę 
chcą mieć, aby w Wiedniu grać w karty, a 
w Paryżu trzymać metresy. A komuż oni wy­
dzierżawiają swe dobra? Znowu żydom. 783 
dzierżaw mają żydzi, t. j. 54%  z ogólnej li­
czby dzierżawców są żydami. N ie jestto  już 
gospodarstwo rolne, które tn się przed nami 
na ławach Koła polskiego rozpiera. Nie, to są 
żądni pieniędzy ludzie, którzy nie znają ża­
dnej ziemi, i co najwyżej czwórką przejadą 
od czasu do czasu przez w ieś lab paradują 
na pięknym wierzchowcu. Są to zręczni poli­
tyczni macherzy, ale me rolnicy, rolnikami 
tam są teraz żydzi. Niemniej jak 1383 żydów  
siedzi obecnie w tych schroniskach (Refugien) 
polskiego ducha.

Czczą jest bajka, jeżeli panowie ci twier 
dzą, że reprezentują wielką ideę polskiej mi- 
syi. Nie, jesteście r e n t i e r a m i ;  wydzierża­
wiliście swe dobra żydom. Ja  me mam nic 
przeciwko temn. Jeżeli żydzi dobrze gospoda­
rują, niechaj dalej to robią, ale wówczas nie­
chaj szlachcice nie przychodzą do nas z anti- 
semickiemi hasłami i niechaj nie mówią, ze 
żydzi w yzyskują lud, gdyż ich wprowadzają 
szlachcice do dworów z własnej woli. Z ty  
siąca w łaścicieli dóbr w okręgn strejkowym  
jest niemniej, jak 340 żydowskich właścicieli 
lub dzierżawców.

Mówca porusza następnie kwestyę niskich  
płac robotników rolnych w Galicyi, jak np. w 
posiadłościach hr. W odzickiego, Gołuchowskie- 
go, Lanckorońskiego i innych herbowych pa­
nów. Gani stanowisko duchowieństwa obu ob­
rządków i cytuje przytem kazanie ks. Doma- 
załskiego w Dnnajowie (pow. przemyślański). 
Dalej piętnuje stanowisko starostów, którzy 
nie są wiernymi sługami rządu, lecz szlachty. 
Przypomina zajścia podczas wyboru Jawor­
skiego i zachowanie się Słoneckiego.

Dr Koerber jest w Galicyi bezsilnym. Ka­
żdy starosta jest od niego potężniejszym. Sta­
rosta , który w swojem sprawozdaniu do na- 
miestmeta przedstawił nędzę i wyzysk jako 
powód strejkn , otrzymał odpowiedź, iż jego  
sprawozdanie jest jednostronne. Upomniauo go 
też, aby w przyszłości nie przysyłał takich  
sprawozdań. —  Mówca opowiada o staruszce  
włościance Marcie Michejlu ze Sokołowa, któ­
rą , pomimo kalectwa, wskutek podejrzenia o

zamiar ucieczki, uwięziono i przywiązano łań 
cuchami do dwóch mężczyzn. Mówca pokazuje 
jej fotografię.

Sędzia powiatowy Kozłowski zasądził 12 chło­
pów tylko za to, źe utworzyli komitet strej- 
kowy. —  Mówca przestrzega przed sprowadza­
niem obcych robotników i wprowadzaniem roz­
dwojenia pomiędzy oba narody, zamieszkujące 
Galicyę. Je/ fci ma być prawdą, że polski na­
ród kiedyś uędzie walczył przeciw tyranii ca- 
ryzmn, jeżeli ma być prawdą, że Austrya na 
Polakach daje przykład, jak się ma obchoazić 
z narodem według słuszności i prawa, jeżeli 
nasza historya nie ma być jednem wielkiem  
kłamstwem —  to pytam się panów, jak mo e -  
cie 20, czy 24 milionów Rusinów robić wro­
gami narodu polskiego? Czy ogarnęła was śle­
pota, że zawsze zmnszacie Rusinów do »łów, 
iż w Ausrryi pod tyranią polską będzie im je ­
szcze gorzej się powodzić, niż pod tyranią ro­
syjską.

Poseł D z i e d n s z y c k i :  Tego nie mówimy! 
To jest zuchwałość!

Poseł D a s z y ń s k i :  Po to, abyście mieli 
taniego robotnika, abyście mieli mandaty i mo­
gli być czems w kraju i w państwie, bez pra­
cy i in te ligen cji, mają dwa narody nawzajem  
się znienawidzić?

Pos. D z i e d n s z y c k i :  Będziemy mówili!
Pos. D a s z y ń s k i :  W ierzę, że panowie bę­

dziecie mówili.
Pos. Dziednszycki robi nwagę w językn pol­

skim. Pos. Daszyński odpowiada również po 
polskn.

Pos. P e r n e r 8 t o r f e r :  Prosimy mówić po 
niemiecku. Chcielibyśmy to także słyszeć.

Pos. N o v a k :  Widzicie panvwie, jak dobrym 
je s t niemiecki język państwowy.

Pos. D a s z y ń s k i  nazywa następnie groźbę, 
że Rnsini Polaków przepędzą, dziecinną.

Ks. P a s t o r :  Rusin* to mają w swym pro­
gramie.

Pos. R o m a ń c z u k :  To jest nieprawda.
Pos. D a s z y ń s k i  prosi wreszcie Izbę o 

przyjęcie nagłości swego wniosku.

Mowa prezydenta gabinetu.
Wśród powszechnego zaciekawienia zabrał 

następnie głos prezydent dr K o e r b e r .  Wy 
szedł on z założenia, że labo kweWya plac ro­
botniczych stała w Galicyi wschodniej na pier­
wszym planie, przecież a g i t a c j a  p o l i t y ­
c z n a  w sposób wybitny wpłynęła na przebieg 
wypadków. Przeciętna płaca robotnika w Ga­
licyi wschodniej wynosi od 40 h do 1 K dzien­
nie, w czasie żniw jednak podnosi się od 1 do 
4 K dziennie, a zapłata w naturaliach jest 
jeszcze wyższą. Zauważył przytem prezydent, 
że artykuły spożywcze są w Galicyi wscho­
dniej bez porównania tańsze, a praca robo­
tnika mniej wydatną, niż gdziekolwiek indziej 
na zachodzie. Rząd stał na stanów Lko przed- 
miotowem, dopóki robotnicy rolni na drodze 
legalnej praw swoich dochodzili; wkroczył je ­
dnak i uzył siły zbrojnej, gdy przyszło do 
gwałtów.

Strejk objął 386 gmin w 18 politycznych  
okręgach, z tych w 12 gminach dopuszczono 
się wielkich gwałtów. Długi ich szereg kreśli 
mówca, podnosząc wypadki gwałtów w powia­
tach kamioneckim i złoczowskim. Szczególnie  
w Knikorzn (pow. złoczowskij trzymali w kije 
uzbrojeni chłopi dwór przez dłuższy czas w oblę­
żeniu.

Gdy następnie kilku w innej gminie uwię­
zionych sprowadzono do dworu w K n i k o- 
r z u ,  o b i e g l i  c h ł o p i p o n o w n i e d w ó r 
i żądali wśród gróźb wypuszczenia uwięzio­
nych. Dopiero nadejście oddziału wojska poło­
żyło temu koniec. W tensam sposoo trzymano 
w o b l ę ż e n i u  d w ó r  w S t a d z i e  p o d  
B o r t k o w e m  p r z e z  d w a  d n i  i d w i e  
n o c e  z r z ę d u .  Równocześnie przemocą zmu* 
szono przybyłych wozami obcych robotników  
do powrotu W Antoniowie d. 16 lipca prze­
ciągały późną nocą oddziały, złożone z 15 do 
20 ludzi, od domn do domn i grozili śmiercią 
tym, którzyby się odważyli następnego dnia 
pójść do roboty. (Słuchajcie, słuchajcie). —  
W Muchawce pod Czortkowem i w D erew ia­
nach pod Kamionką groziły komitety strejko- 
we pracującym grzywnami od 4 do 10 koron. 
W mieście Czortkowie strejknjący urządzili 
hałaśliwe zbiegowiska przed tamtejszym sądem  
i starostwem , a to w tym celu, aby groźbami 
wymusić uwolnienie uwięzionych. W W asil- 
kowcach i Kolińcach chcieli strejknjący zni­
szczyć zbiory zarówno na polach, jak i na ro­
lach niestrejknjących włościan. W Myszkow- 
cach zaatakowano eskortę wojskową, towarzy­
szącą obcym robotnikom. W Postołówce pora­
nili strejknjący wielu pracujących kamieniami.

Skutkiem tego rząd nżył interwencyi wojsko­
wej. Mówca protestuje przeciw zarzutom, czy­
nionym wojskowości z tego powodu; zachowała 
się oua zupełnie odpowiednio Nikogo też nie 
zabito, a z rannych prawie wszyscy wyzdrowie­
li. Uwięziono z razn 440, skazano dotąd 27 
osób, wogóle jest 350 wypadków karuych. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości czuwa nad przebie­
giem odnośnych procesów. Mówca przyznaje, że 
i organa rządowe dopuściły się w poszczegól­
nych wypadkach n a d u ż y ć ,  zaprewnia jednak, 
że me pozostaną one z pewnością bez następstw.

Przeszedł potem dr Koerber do poszczegól­
nych wypadków, przedstawionych przez posłów 
Romańczuka i Breitera, a po części Daszyń­
skiego. Przedstawił tedy sposób oddziaływania 
broszur agitacyjnych na umysły ludn rusk;ego 
i w św ietle urzędowych badań ukazał wypadki: 
w P ietizycach , M aniowie, Józefowie, Doleżan- 
c e , Barosze, G ajach, Żuraw n.kach, Zuchorzy- 
cacb, Jaktorówce i w. i.

Dr Koerber starał się wreszcie udowodnić, 
wbrew twierdzeniom poprzednich mówców, że 
strejk w Galicyi wschodniej mml nietylko tło 
ekonomiczne, lecz przybrał charakter w y b i ­
t n i e  n a r o d o w y  i p o l i t y c z n y .  Na popar­
cie tego twierdzenia przytoczył mówca w do- 
słownem brzmieniu artykuły „Diła44 —  „Swo- 
body“ i znaną uchwałę wzmocnionego komite­
tu ruskiego z 29 lipca b. r.

Stanowisko rządu w tej sprawie określił dr 
Koerber w następnjący sposób:

„Tu istnieje — rzekł on — gwałtowne przeci­
wieństwo w zapatrywaniach , stojących na przeciw 
siebie stronnictw. Wobec nich rząd może cofnąć 
się tylko na stanowisko ustawy (okUski) i pozosta­
wić postępowi czasu , aby stworzył przejście bez 
nieprzyjażni i gw ałtu; natomiast nie może rząd po­
święcać obecnych stosunków bez' lepszej rekompen­
saty. Bynajmniej też nie zamyśla rząd występować 
wrogo wobec narodu, który nietylko zawsze docho- 
wnje swych patryotyczoych uczuć, lecz pośród ni 
gdy nieustających walk o ukształtowanie wewnę­
trznych stosunków wiernie i niezłomnie trwa na 
na drodze spokojnego konstytncyjnego rozwojn. 
(Oklaski). Także i -dragi naród , postępując temisa-

memi drogam i, może liczyc na zupełne ustawowe 
poparcie.

„Rząd uznaje ekonomiczne znaczenie zajść w Ga­
licyi i sta ra się gorliwie o polepszenie stosunków 
ekonomicznych w tym kraju. Nie może jednam nie 
brczyć na okoliczności, że strejk i miały także słu­
żyć celom por tycznym , a z tego powodn niebez­
pieczeństwo ich istotnie wzrosło. (W ykrzykniki n 
socyainych demokratów). Ze względu na tę  niewą­
tpliwą łączność muszę tu oświadczyć, że my mamy 
stawać w obronie spokoju lndności, której w jej 
usiłowaniach na polu materyalnem ag itac ja  polity­
czna z pewnością nie dopomaga. Obowiązkowi temn 
w każdym wypadkn zadość uczynimy b«*i nprze- 
dzenia, ale z wszelką energią.

Mowa posła Dawida Abrahamowicza.
Po przemówienia prezydenta gabinetu, które 

było właściwie odpowiedzią na interpelację  
Koła polskiego w sprawie strejków, zabrał 
głos poseł Dawid A b r a h a m o w i e  z. Rozwi­
jał on w dalszym ciągu i starał się pogłębić 
pogląd prezydenta gabinetu, że strejki miały 
charakter polityczny, i udowadniał, że były 
one z góry przez partye ruokie ułożone i zor­
ganizowane. Na dowód tego przytaczał mówca 
artykuły dzienników ruskich i uchwały róż­
nych komitetów ruskich. Przecież na cele ru­
cha strejków ego wzięto z fnnauszn akademi­
ckiego 17.806 K. Mówca zaprzecza, aby pol­
scy chłopi brali masowy udział w ogólnym  
strejkn ruskim i zwraca się przeciw wywodom 
posła D aszyńskiego, twierdząc, że wziął on so­
bie za zadanie zniesław ić wszystkie klasy spo­
łeczne, które występują przeciw robocie prze­
wrotowej.

Poseł Abrahamowicz wystąpił też przeciw  
tendencyjności prasy wiedeńskiej, która w yła­
wia jedynie wiadomości dla Polaków nieko­
rzystne i przeciw nim za broń zaczepną ich 
nżywa. —  Mówca zapowiedział imieniem Koła 
polskiego, że będzie ono głosować p r z e c i w  
nagłości wniosków pp. Romańczuka, Breitera 
i Daszyńskiego.

Na tem przerwano obrady, których ciąg dal- 
śzy zapowiedziano na dzisiaj.

Przemysł na ftowy whleliezeiBczeistwiB.
Zupełnie niespodziewanie dla szerszej publi­

czności a podobno także dla wielu interesen­
tów nawiedziło kraj nasz nowe przesilenie eko­
nomiczne. Dotyczy ono przemysłu naftowego 
i przybrało odraza postać bardzo groźną. Jeśli 
wierzyć można wieściom, jakie nadchodzą z o- 
kolicy Borysławia, obawiać się trzeba wielkiej 
katastrofy, npadku mniejszych producentów  
nafty, bezrobocia, głodu i zaburzeń. Przyczyną  
przewidywanej tej Klęski ma ąyć rozbicie się 
kartelu naftowego.

Piszemy: „ma być“, ponieważ dotychczas je ­
szcze sytuacja  jest niejasna i trudno wyrobić 
sobie zdanie, czy rzeczywiście ta przyczyna 
może wywołać owe straszne skutki, czy i bez 
kartelu nie powiedzie ich się zażegnać. Mamy 
tn widocznie do czynienia z jednym z owych  
wielkich manewrów kapitalistycznych, które 
dla dobra garstki sprytnych spekulantów na­
rażają na szwank egzysten cję szerokich kół 
ludności, a otoczone rozmyślnie tajemniczością 
wywołują zamęt w opinii i w ten sposób usu­
wają się z pod należytej oceny i krytyki.

Pierwszy „Salon 4.
Ł

W  dziedzinie sztuki polskiej — po minio­
nym okresie najświetniejszego jej rozkwitu 
w ubiegłem dwudziestoleciu, nastąpiło omdle­
nie artystycznego napięcia. Śmierć lub usu­
nięcie się z widowni całej nieledwie grupy 
najwybitniejszych artystów, którzy nieśli na 
swych barkach całą chwałę polskiego m alar­
stwa, pozbawiła b.eżącą produkcję zdrowego i 
silnego dopływn, wpływ zaś nowych kierun­
ków nie przyniósł jak  dotąa w spodziewanej 
mierze ani owej zasadniczej reakcyi, ani nie 
zaznaczył się epokowym dorobkiem, któryby 
położył swe piętno na całej nowoczesnej tw ór­
czości. Nowe kierunki choć miały genialnych 
nawet w pewnych okresach czasn przodowni­
ków lnb utalentowanych naśladowców, jak np. 
Podkowińskiego, prędko przeminęły, zmiecione 
doszczętnie niemal płynącym z zachodu po­
wiewem modernizmu, który chorobliwą tw ór­
czość artystyczną zespala z jeszcze bardziej 
chorobliwą twórczością literacką i na no­
wych podstawach wznosi przybytek manierze. 
Śmierć M atejki, J . Kossaka, Gierymskiego i 
Siemiradzkiego podcięła najżywotniejsze pędy 
rodzimej t wórczości, z późniejszych najwybi­
tniejsi tylko utrzym ują związek z krajem, jak 
B randt i zachórski, inni albo znużyli się p ra­
cą twórczą, jak  W itkiewicz, albo nie mogąc 
w dzisiejszym haosie pojęć właściwej swej 
arogi odnaleźć, zadowalają się drobiazgami i 
zabawkami.

P ragnąc zapobiedz temu rozprószeniu się 
dróg, pojęć kieinnków, podniesiono u nas 
myśl stworzenia „Salonu* okrężnego, któryby 
przeciwdziałał dzisiejszemu dachowi separaty- 
stycznemu i zgromadził pod jednym dachem

wszystkich artystów  polskich i wszystkie kie­
runki. Myślą przewodnią tego przedsięwzięcia 
było dać wyraz całej rodzimej twórczości pol­
skiej z danej chwili we wszelkich jej obja­
wach. Usiłowanie to, ze wszech miar godne u- 
zL .n ii. i poparcia, wymagało niewątpliwie skrzę­
tnych zabiegów i przygotowań zanim dojrzało 
w pierwszy plon, ale mimo że ogół inieyatywę 
samą przywitał gorąco, „Salon44, jak  było do 
przewidzenia, nie zdołał jeszcze przełamać lo­
dów obojętności wśród ogółu artystów.

Pierwsza wystawa nie urosła do rozmiarów 
zbiorowego popisn współczesnej sz tu k i, dała 
zaledwo częściowy jej obraz, a przegląd jej 
ogólny stwierdza niewątpliwie objawy stanu 
niemocy i omdlenia, jak i przechodzi nasze ma­
larstwo. Nie należy jednak zapomnieć, że po­
wołane do wsparcia tego przedsięwzięcia czyn­
niki nie uczyniły nic, aby mn dopomódz. „Sa­
lon44 nie zdobył żadnej snbwencyi, nie rozpo­
rządza naw et medalami dla artystów, nie mó- 
w iąc już o nagrodach pieniężnych. Rząd, sprzy­
jający krajowi, sztuki polskiej nie uznał w 
tym wypadkn za godną poparcia.

Ale pomimo że wobec naznaczonych trudno­
ści „Salon44 w części tylko mógł spełnić roz­
ległe swoje zadanie, zebrany plon jes t niewą­
tpliwie dodatnim i zachęcającym zadatkiem 
przyszłości. Przedewszystkiem ma on typ wy­
bitnie rodzimy, jaki mu nadaje cykl płócien 
o tem atach wybitnie swojskich i całym szere­
gu czynników, nadających produkcyi zasadni­
cze cechy etnograficzne.

Typ ten uderza przedewszystkiem w dwóch 
dużych obrazach pierwszej sali: tryptykowym 
pejzażu Wywiórskiego i kolorystycznym try ­
ptyku ludowym Wodzinowskiego, występuje 
wyraźnie w żywiołowych pejzażach Ruszczyca, 
drobnych arcydziełach pejzażowych Stanisław ­
skiego, w kompozycyach rodzajowych, od J a ­

cka Malczewskiego począwszy, a na Stachie- 
wicza pełnym sentymentu obrazku, przedsta­
wiającym chłopców wiejskich, m odlących się 
na kopcu Kościuszki, skończywszy, wreszcie w 
śmiałych pastelach W yspiańskiego, których o- 
ryginalność rysunkowa z przedziwną charakte­
rystyką oddaje typ polsKi, zarówno rzeczywi­
sty, jak w abstrakcji poety-malarza zrodzony. 
A nie brak go i w rzeźbie, gdzie dominuje w 
pełni w ślicznym projekcie tablicy pamiątko­
wej dla Jnlin8za Kossaka, lab głośnej grapie 
Kossowskiego: „Aux ćcoliers de W reschen44.

Przechodząc do szczegółowego przegląda, za­
znaczyć wypada, że z licznej grupy wybitnych 
malarzy, dających firmę dzisiejszej sztuce pol­
skiej, zaledwo kilkn obesłało „Salon44. Niema 
tn ani Brandta i Chełmońskiego, ani Fałata  i 
W yczółkowskiego, ani Chorowitza i Tetmajera, 
choć być powinni. Akademię sztuk pięknych 
reprezentują jedynie A ksentowicz i Stanisław­
ski, i to drobnemi pracami, reszta mistrzów  
świeci nieobecnością. Nie dopisali też w spo­
dziewanej mierze malarze lwowscy i kolonie 
zagraniczne. Gdy dodamy, że kom isja rozpo­
znawcza z ogólnej liczby nadesłanych dzieł 
sztuki odrzuciła więcej, niż część tr z e c ią , ła ­
two wytłomaczyć sobie, dlaczego pierwszy sa­
lon przedstawia się nader skromnie, dając w 
ogólnej cyfrze nie więcej jak 150 obrazów i 
rzeźb.

Wspomniałem wyżej o pejzażu W yw iórskie­
go, który jest niezaprzeczenie jednem z cel­
niejszych płócien wystawy. Z obrazn tego, po­
dzielonego na trzy części, bije zapach pol­
skiego sioła. Całość daje widok wsi polskiej, 
rozrzuconej szeroko. Na pierwszym planie wi­
dnieje krzyż z Bożą męką, osłaniający widok 
wsi. —  Całość kom pozycji dopełnia z jednej 
strony scena rodzajowa: pastuch, pędzący owce 
do wsi, z drugiej zaokrąglenie pejzażn niesły­

chanie powietrznego, przejrzystego i ujmują­
cego duży szmat ziemi w dziwnie harmonijnem  
zaokrągleniu. Droga do wsi i chaty wieśnia­
cze. perspektywa linii powietrznej i unosząca 
się nad wszystkiem  cisza nadchodzącego w ie­
czoru, dodają dużo wdzięKu temu obrazowi, 
bezpretensjonalnem u a przecież chwytającemu 
za serce urokiem swojskości i czystym  szla­
chetnym rysunkiem.

Naprzeciw tego płótna zwraca uwagę inne, 
równe mu rozmiarami, zatytułowane „Łodzie44 
pędzla p. Małachowskiego. Obraz to św ietny  
w pomyśle, niezmiernie efbktowny w wykona­
niu, zdumiewający drobiazgowością techniki. 
Przypomina on słynny most na Sekw anie Gie­
rymskiego, choć aie dorównywa ma miękko­
ścią tonu i efektami kolorystyki. Malarz za 
temat wybrał sobie pomysł wdzięczny i nada­
jący się do artystycznego wyzyskania: brzeg  
morski, oświetlony promieniami księżyca. Na 
brzegu kilka rybackich łodzi tonie w mgle 
wieczornej, lekkim oparem unoszącej się nad 
tonią wód. E fekt gry św iatła księżycowego, 
odbijającego w zwierciedle morza, jest tu 
mezm.ernie żywy. a jednolicie szary koloryt 
obrazn, ilustrnjący ciszę, unoszącą się w prze­
stworza, daje mn dużą siłę wyrazu.

Jasny, pogodny koloryt zaleca obraz W odzi­
nowskiego, zatytułowany „Sama w Wroblowi- 
cach44. Artysta, celujący w odtwarzania typów  
Indowych i grupowania ich w sceny rodzajo­
we z życia wiejskiego, przeniósł niemal z fo­
tograficzną wiernością na płótno scenę nabo­
żeństwa wiejskiego, a w niej zmieścił całą 
ga'eryę różnorodnych postaci o wydatnej cha 
rakterystyce, doskonałych w rysunku. Obraz, 
ujęty w tryptyk, zlewa się stylowo w całość 
jednolitą i posiada wybitną wartość nietylko  
jako pomysł rodzajowy, odbijający życie In­
dowe, ale poniekąd jako dokument etnografi­

czny. W olelibyśmy może więcej życia w gru­
pie kobiet po lewej strunie, odbijającej nadto 
wyraźnie sumienne studyum artysty nad mo­
delami; wolelibyśmy, aby prawa strona grupy 
lepiej łączyła się z głównym planem obrazu, 
ale i mimo tych zastrzeżeń obraz robi duże 
wrażenie i ożywia całą kollekoyę pierwszej 
sali.

Obrcz W ygrzywalskiego „Śmierć na kwia­
tach44 podobnie jak i drugi „Memento v ivere-4 
zatrzymują oko wybornym rysunkiem postaci 
niewieścich. Pierwszemn z nich dodają oży­
wienia dobrze malowane róże, na których spo­
czywa we śnie naga kobieta, drugi o szarem 
tle jest fantazją malarską, wyprowadzającą 
tłnm wirujących postaci niewieścich o knszą- 
cym wyrazie twarzy, — a wybornych w ry­
sunku.

Dwa obrazy Krzeszą „W ypędzenie44 i „A- 
nioł litości14 mają dużo zalet malarskich jako 
umiejętne zastosowanie nowoczesnej techniki 
do pomysłów literackich. Widocznem jest, że 
świadomy wszystkich tajników malarskiego 
kunsztu, artysta rzucił je na płótno w chwili 
wypoczynku ducha. Para nieszczęśliwych w y­
gnańców ma w wyrazie twarzy tyle bezbrzeż­
nego bólu, tyle uiemuj prośby o miłosierdzie 
że mimo woli przykuwa uwagę siłą wyrazu. 
„Anioł litości44 towarzyszący niewidomemu, jest 
próbą ulubionego sposobu artysty symbolizo­
wania postaci abstrakcyjnych odrębną techni­
ką kolorytu. Pełnią natomiast zalet jaśnieje  
tegoż artysty „Portret młodej damy-4. N ie­
zmierny wdzięk twarzy kobiecej, doskonałe u- 
pozowanie fignry i świetna techn.Ka szczegó­
łów stawiają ten obraz w rzędzie celniejszych  
na wystawie.

W.
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Sprawczynią rozbicia się kartelu ma być 
Towarzystwo akcyjne S c h o d n i e  a. Od kilku  
dni już cała niemal prasa wiedeńska, stojąca  
na żołdzie potentatów giełdowych, napada na 
„Schodnicę" z uderzającą wprost zaciekłością  
i na nią zwala winę rozbicia się układów kar­
telowych oraz wszelkicL następstw , j&sie stąd 
w yniknąć muszą.

Natomiast w kołach producentów nafty pa­
nuje podobno przekonanie, że zerwanie ukła­
dów kartelowych jest skrytym manewrbm ka­
pitalistów  wieueóskich, dążących po prostu do 
wywłaszczenia galicyjskich producentów ropy 
naftowej. Na tern przekonaniu opiera się też 
widocznie akcya, zainieyowana przez dyrektora 
galicyjskiej K asy oszczędności, dra Steczkow ­
skiego, której dotychczasowe rezultaty, uchwa­
ły, powzięte na onegdajszem zebraniu produ­
centów we Lwowie, podaliśmy już w numerze 
wczorajszym.

Na razie bezstronna ocena położenia i fa­
ktycznej przyczyny przesilenia jest bardzo tru­
dna. Trzeba się wstrzymać z sądem, aż uuaże 
się zapowiedziany już przez zarząd Schodnicy 
komunikat wyjaśniający.

O skutkach rozbicia się kartelu pisze pe­
wien fachowiec w „Neue Freie Pressa":

Rafineryj porozumiały się między sobą, iż 
podczas trwania układów kartelowych należy  
zaniechać sprzedaży terminowych. Było to o 
ty le bardzo ważnem, ponieważ głównym wa­
runkiem skontyDgentowania produkcyi miała 
być organizacya sprzedaży. Każdej rafineryi 
przyznać miano pewien rejon do zbytu, najko­
rzystniejszy dla niej pod względem taryfowym. 
Gdyby więc która z rafineryi nie była. dotrzy­
mała tego warunku, lecz przed ukończeniem  
układów zawarła umowy na dostawę termino­
wą, rozgraniczenie rejonowe okazałoby się nie- 
możliwem a co najmniej bardzo utrudnionem. 
A właśnie tego naruszenia umowy dopuściła 
się Schodnica.

G alicya produkuje obecnie około 6 milionów  
metr. centnarów ropy. Na pokrycie konsumcyi 
krajowej —  wynoszące] 2,35 milionów metr. 
centnarów rafinady, potrzeba 4 1/* miliona ropy, 
tak że dla wywozu pozostaje jeszcze półtora 
miliona. Gdyby więc kartel przyszedł był do 
skutku, płaciłyby były rafinerye producentom  
ropy za ilość potrzebną dla konsumcyi krajo­
w ej ceny, stosujące się do każdorazowej ceny 
rafinady. —  W ten sposób byliby producenci 
ropy partycypowali w cenach gotowego pro­
duktu.

W skutek rozbicia się kartelu  spadnie cena 
ropy niezawodnie na stopę, k tóra tylko nie­
wielkiej liczbie kopalń, produkujących w wy 
jątkowo korzystnych w arunkach, umożliwi po­
krycie kosztów produkcyi. —  Dla wszystkich 
mniejszych rafineryj galicyjskich, w liczbie 
około 70, pociągnie rozbicie się karte lu  to 
szkodliwe następstwo, że wskutek niedostate­
cznych urządzeń technicznych i braku kapi­
tału  nie będą mogły konkurować z wielkiemi 
rafineryami.

Ceny rafinady obniżyły się w ostatnich 
dniacn o 4 K na cetnarze metrycznym Dal­
sze obniżenie się ceny zapewne nie nastąpi, 
ponieważ wszystkie wielkie rafinerye zaopa­
trzyły się już w dostateczne zapasy ropy, 
wskutek czego samodzielnie zupełnie regulo­
wać mogą cenę. I  w łaśnie z tej przyczyny, że 
rafinerye posiadają dostateczne zapasy suro­
wca, położenie mniejszych producentów nafty 
oędzie bardzo trudne, gdyż na zbyt produktu 
swego liczyć nie mogą.

Tyle fachowiec z „Neue Freie Prasse“. W ia­
domo, że i na zebraniu we Lwowie liczono się 
z tern następstwem rozbicia się kartelu i uchwa­
lono między innemi dobrowolne Ograniczenie 
produkcyi. Co się tyczy S c h o d n i c y ,  to po­
minąwszy już owe terminowe sprzedaże przed 
zawiązaniem kartelu, żądała także przyznania 
jej kootyngentu znacznie w yższego, niż był 
pierwotnie w układach przewidziany i od tego  
żądania odstąpić nie chciaia.

Zachodzi teraz pytanie, czy uchwalone na 
zebraniu we Lwowie środki zdołają zrównowa­
żyć brak kartelu?

Zerwanie układów kartelowych odbije się 
także na G a l i c y j s k i e j  K a s i e  o s z c z ę ­
d n o ś c i ,  która ma olbrzymi majątek uwięziony 
w kopalniach nafty. Jestto, jak zauważa słu­
sznie „Kuryer Lwowski", prawdziwe nieszczę­
ście dla Kasy, że się tych kopalń dotychczas 
pozbyć nie mogła.

Korespondencra „Nowej Reformy".
Chicago, 10 października.

(W epooe atrejkiw . — Nowy pałac przemysłowy — Zoy- 
tek kobleoy i praca mężczyzn).

Dziś pisać będę o kwestyi robotniczej, która o- 
becnie je s t u nas na porządku dziennym. Kwestya 
robotnicza w Ameryce zajm nje taksamo żywo Po­
laków, a może nawet i żywiej jeszcze, bo jest zw ią­
zana ściśle z warnnkam i bytn tutejszych wychodź­
ców Otóż w tym krajn  przeważnie handlowym i 
rzemieślniczym, jakim  je st Ameryka, w arnnki dla 
pracujących są daleko c io s ie ,  niż wy tam sobie 
w kraju  wyobrażacie. Nieraz zdarzało mi się je ­
szcze w krajn  słyszeć: „W  Ameryce dopiero ln- 
dzi płacą!" — Ale tak nie jest. P raw da, ze cena 
robotnika je st wyższa, ale drożyzna artyknłów  spo­
żywczych i w ogóle potrzeb Życiowych je st wielka, 
a od la t kilkn wzrosła do zatrważających rozmia­
rów. Stąd też strejk i ciągłe na porządkn dzien­
nym. W azyicy stre jkn ją  1 choć na razie ten i ów 
■trejk zażegnany zostanie, wybneha inów  gdziein­
dziej z większą gwałtownością. I  tn należy pod­
nieść pewną solidarność u robotników am erykań­
skich, którzy właśnie swą siłą i energią zdołają 
nieraz uzyskać możliwsze dla swej pracy wynagro­
dzenie. I  tak  pod groźbą zastrejkow ania wymogli 
palacze lokomotyw całego zachodu podwyższenie 
płac o 10 procent.

J a z  mądrze mnal być nrządzona cała organlza- 
cya i jednakowy poziom zapatryw ania się na swą 
właaną sprawę, dowodzi to słowo „cały zachód". 
W azyscy się zobowiązali przystąpić do strejkn. 
Można sobie przedstawić, co w takim krajn, jak  
Ameryka, znaczyłby zastój w rnchn kolejowym. 
Byłaby to rnlna miliardów. Ci mali niepozornie pa- 
1 acze lokomotyw, zrozumieli to wybornie i solidar­
nością osiągnęli swoje. Taksamo postąpili kondu­

ktorzy i motorowi przy kolei nlicznej w C hicago. 
Lecz ci wybrali sąd rozjemczy i zawezwali, aby 
kompania przedłożyła książki i wykazała, że nie 
jest w stanie płacić po 25 centów sa goJzinę. 
Kampania przerażona zgodziła się na owe 25 cen­
tów i tn znów robotnicy uzi skaii swoje tylko so­
lidarnością i poczncidm wspólnego względem siebie 
obowiązkn. Nie skończyłoym owej listy  strejków, 
bo nawet karawaniarze strejkn ją, a co jost naj­
śmieszniejsze, to ci, oprócz podwyższenia płacy, 
wymusili jeszcze zwolnienie ich od noszenia... wy­
sokich kapeluszy, które wydawały się im niemodne 
i nie dość do twarzy. Zacząwszy od poważnego 
strejkn górników i groźnego s tre jk n  węglowego, 
mógłbym skończyć na strejkn nczniów w Saran- 
ton, którzy porwani przykładem zastrejkow ali i nie 
chcieli iść do szkoły. Słowem żyjemy tn, jak  na 
wnikanie strejków, lecz czy dziwić się można, iż 
w krainie miliarderów Indzie nie chcą być bie­
dnymi.

Że jestto  kraina dziwna i niezwykle bogata nie- 
tylko w pieniądze, lecz i w pomysły w ystarcza 
pójść choćby do takiego pałacn przemysłu, jaki 
stanął obecnie niedaleko mego mieszkania na miej­
sca dawnego Central, Mnsic Hall. P raw ie w o- 
czach moich dźwigał się ten olbrzym z grozow i 
gdy nastąpiło wreszcie otwarcie, byłem jednym z 
pierwszych, który tam pospieszyłem wiedząc, że 
w perBonaln słnżbowym znajdują się takż« i Po­
lacy Firm a owa zatrndnia w swych składach bli­
sko sieam tysięcy lndzi. Gmach oświetla 35 .000  
elektrycznych świateł i 350  lamp łukowych. Św ia­
tło to poprostn oślepia. Tłnmy lndzi zapełniały 
wszystkie piętra pałacn. Pomiędzy taką arm ią za­
trudnionych przy komtnarach nie mogłem nawet 
marzyć o znalezienia kogoś znajomego, lecz na­
czelnicy tak zwanych „departam entów", objaśniali 
mnie chętnie co do nrządzenia gma hu I  tak  — 
pożar je s t zopełnie wykluczony. Zuajdnją się bo­
wiem na każdym piętrze Bita w ilości 12.000, któ­
re wylewają ze siebie potoki wody i to fnnkcyo- 
nnją same automatycznie przy 155 stopniach go­
rąca. Zaprowadzono mnie do oddziała Birojów dam ­
skich i tam pokazano mi snknię wartości 2000  
fantów i okrycie Bobolowe podbite gronostajami za 
4 0 0 0  funtów. Co więcej, zapewniono mnie, że prze­
pychy te niedługo czekać będą na nabywców. W ie­
rzyłem temn chętnie, bo pomiędzy przepychem kwia­
tów, palm, lnBter, makat, citnęło Jię mnóstwo pań, 
tak  pięknych, jak  Am erykanki być potrafią. Ko­
biety bowiem w Ameryce, te które żyją otoczone 
zbytkiem, bogactwem i pędzą życie próżniacze, wy­
dając pieniądze zarobione przez mężów, po trafią 
piękność swoją doprowadzić do niezwykłej potęgi. 
I  tak jnż je st postanowione tu ta j jakim ś niemym 
nkladem, że mężczyzna mnsi pracować na nerzy 
manie i zbytki kobiety, a w zamian za to kobieta 
mnBi być... piękną i umieć szykownie pieniądze wy­
dawać. Dlatego nie zdziwiłoby mnie wcale, gdyby 
w tej chwili, w której piszę do was te słowa, już 
gablotka, w której wystawiono ów bajeczny płaBzcz 
podbity gronostajami, była pnsta. Z pewnością zna j­
dzie Bię m iliarder dość próżny, który tę  drogą 
szatę knpi i znajdzie się m iliaruerka dość próżna 
i piękna, która ją  na siebie włoży. W szędzie tacy 
ladzie się zaajdą, a już w Ameryce, to ich chyba 
nigdy nie zbraknie. X . Y. Z.

K p o n ^ i l c c i i .

Kraków, 29 października. 
Telefon z Wiednia do Krakowa stał się od paru

tygodni mytyczDem zjawiskiem. P r z e s t a ł  o n  
po  p r o s t u  f u n k e y o n o w a ć .  Je s t to jednym 
z licznych objawów pieczołowitości rządu nad Ga- 
licyą. Żaden kraj nie pozwoliłby się w ten sposób 
traktować.

L inia telefonicsna s W iednia do Krakowa była 
od samego początku żle obmyślona i jeszcze gorzej 
wykonana. Poprzeryw ana w kilka miejscowościach, 
ntrndnia jnż przez to samo łączenie Bię W iednia 
z Krakowem i osłabia siłę głosn. W  dodatku te 
połączenia zrobione są żle i ciągle się psnją, a 
ostatniemi czisy  telefon wiedeńsko krakowski prze­
sta ł fnnkcyonować, a w W i e d n i n  n i k t  s o b i e  
n a w e t  t r n d n  n i e  z a d a j e ,  a b y  n s t e r k i  
u s u n ą ć .

Zapowiedziano nam jakąś nową, łataną, niby 
„ d r u g ą "  linię telefoniczną z W iednia do Krako­
wa. O d r u g i e j  linii przedewszystkiem nie może 
być mowy tam, gdzie faktycznie nie ma p i e r  w- 
s z e j .  A jeżeli ta  „draga" linia będzie równie li­
cha i nędzna, jak  pierwsza, to lepiej nic nie ro ­
bić, nie ładzić siebie i drogich.

K o ł o  p o l s k i e  p o w i n n o b y  z a j ą ć  s i ę  
t ą  s p r a w ą  i żądać w kompetentnem miejsen wy­
jaśnień, jak  sobie wytłomaczyć mamy to n i e b y ­
w a ł e  l e k c e w a ż e n i e  jedynej linii telefonicznej, 
łączącdj nasz kraj ze stolicą państwa? Korespon­
denci pism polskich mogą ndzielić pod tym wzglę­
dem autentycznych wskazówek.

„Bitwa pod Grunwaldem", obraz Matejki, stał 
się wczoraj własnością Tow. sztuk pięknych 
W Warszawie. Donoszą o tern:

P rzy  iusUgnracyi nowego gmachn sztok pięknych 
w W arszawie zobowiązały się prz«z 5 la t płacić 
po 1000 rnbli pp. Emilia Bloehowa, hr. Izydor Co- 
lonna Czusnuwski z małżonką, Leopold Krunenberg, 
b r. K onstanty Potocki, Hipolit W awelberg, hr. Man- 
rycy Zamoyski; po 150 rnbli Jn lian  F raget; po 
100 rnbli W incenty Broki, M. CtaBsen, hr. Feliks 

Czacki, k j. W łodzimierz Czertw ertyński, W ładysław 
Czosnowski, Jakób Erlich. Józef Gardowski, F ra n ­
ciszek Karpiński, Taden&z Kowalski, Ja n  LesBer; 
od 25 do 100 rnbli pp. A leksander Feist, Feliks 
JaoieńrkI, Reich i synowie, Jn lian  Zabokrzecki i 
Spółka; poniżej 25 rnbli pp. Józef Gołogowski 
z córką, Ju lian  Simon. Jednorazowo złożono 751 
rnbli.

Z snm w ten sposób zebranych powstał fnndusz, 
za który zaknpiono wczoraj, na mocy aktn nota- 
ryalnego, przed rejentem  W asintyńskim  zawartego, 
dzieło Ja n a  Matejki „B itw a pod Grnnwaldem " od 
spadkobierców ś. p. Karola Rozenblnma. Nabycie 
tegn obrazn zosiało umożliwione przez zniżenie c e ­
ny pierwotnej 4 0 .0 0 0  rnbli (bo takie było hono- 
rarynm Matejki) do 25 .000  rnbli, którą to Bn m ę  

wczoraj przy akcie wypłacono.
Częściowe zaćmienie słońc* dnia 31 paździer­

nika b. r. w niedzielę będzie w Enropie (oprócz 
zachodniej i południowo-zachodniej) i w Azyi oprócz 
D«kann , Indochin , Japonii i północno - wschodniej 
części tego kontynentn. Znaczna część tarczy sło­
necznej będzie zakrytą tylko w Syberyl nad brze­
giem Lodowatego Oceanu między ujściem Obu 
Jenisseju. i

W  K r a k o w i e  zakry tą Dędzie tylko mała czą­
stka (0 '2) tarczy słonecznej, bo południowa granica 
widzialuości tego zaćmienia , przechoJząea prawie 
wprost od P aryża ^właściwie nieco na połndnie od 
Paryża) ku Weneoyi znajduje się stosunkowo nie­
daleko od nas. — Zaćmienie rozpocznie się zrana 
mniej więcej o godzinie 7 minnt 3Ł/a (czas środ- 
kowo-enropejski), Bkończy aię zaś o g. 8 m. 2 6 1/,. 
Maksimum swoje zaćmienie osiągnie około godziny 
7 minnt 45  — wtedy bowiem największy kawałek 
tarczy słonecznej będzie zakrytym  przez kBiężyc.

Sprawy miejskie. W czoraj obradowała pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina komisva 
akcyzowa Rady miasta i załatw iła bndżet akcyzy 
i rzeźni miejskiej.

Z „Czytelni dla kobiet" w Krakowie do ko­
biet polskich. Nadchodzą dnie tak wielkie a smn- 
tne dla dnsz d_ zych, i czem możemy, modlitwą, 
kwiatem, światłem, dajemy zewnętrzny wyraz uczu­
ciom naszym dla drogich zmarłych. Lecz te osta­
tnie dary pamięci naBzej są tak znikome, iż nie­
jedna z nas chciałaby chętnie, by grosz ten, czę- 
Bto bardzo ciężko zdobyty, trw alszy dowód pamięci 
serca naszego dostarczył, jak kwiat, wieniec, lab 
świeca. Prosimy W as przeto zacne Polki, rozglą­
dnijcie Bię w około i zamiast kosztownych wień­
ców lnb blaszanych świecideł, ofiarnjcie te pienią­
dze na inny sympatyczny dla WaB cel Kwiat 
prędko zwiędnie, a tym groszem może niejedną łzę 
otrzecie, lab do większego dzieła cegiełkę dodacie. 
A jeżeli której z W as, Szm owne Panie, miłym 
jeBt i ten dar dia drogich zmarłych z kwiatów i 
światła, to knpnjcie kwiaty na naszej ziemi zro­
dzone, kapujcie je a naszych, n tych, co z takim 
trudem gromadzą tyle tak prostych a tą  proBtotą' 
wdzięcznych wieńców, którym prawie cały rynek 
krakowski jest zasłany — a nie knpnjcie koszto­
wnych, sprowadzanych z zagranicy, a tak pBtrych 
i banalnych.

Z teatru miejskiego kom nniknją nam : „P ań ­
stwo m łodzi", komedya w 3 ak tach  Z ygm unta P rz y ­
bylskiego, w ejdzie u nas na  repo rtoar w p iątek  po 
raz pierw szy. K om edya ta  obiegła praw ie WBzyBt- 
kie Bceny polskie i zyskała  wszędzie nznanie  dla 
pogodnego bnmorn, jak im  an to r celnje we w szyst­
kich swoich n tw orach.

Wieczór Moniuszkowski, w piątek 31 b. m. 
odbędzie Bię w 'sali „Sokoła" kn uczczenia 30-tej 
rocznicy śmierci St. Moniuszki wieczór mazyczny. 
W ystąpią z współudziałem: p. Jadw iga Camilowa 
(Bepran), p'. Zygmunt Mossoczy (oaryton), p. J . S, 
(tenor), chór mlęszany Tow. muzycznego, orkiestra 
100 p. p. i amatorska, w części deklamacyjnej a r ­
tyści dramatyczni teatrn  krakowskiego pp. Arkawi- 
nówna, Mrozowska i p. Mielewski. Program : 1. Mo­
niuszko: „B ajka" uw ertura (orkiestra). 2. Moniu­
szko: Arya z op. „H alka" (p. Jadw iga Camilowa). 
3. „Dziady" (widma) zceny liryczne z poematu A. 
Mickiewicza na zola, chóry, orkiestrę i deklamacyę, 
mnzyka St. Moniuszki. Początek o godz. 7 - /, wie­
czorem. Ceny miejsc: krzesło 2 k o r, wstęp 60  hal.

Z teatru ludowego. Tłnmy publiczności zaległy 
wczoraj widownię tea trn  przy ulicy Krowoderskiej 
Miejsca dla wszystkich nie starczyło , musiano do­
stawiać krzesła. WBzyscy podążyli na występ go­
ścinny p. Panliny W o j n o w s k i j  i na sztukę 
Bałnukieggo „Gęsi i  g ą s k i " ,  która w interpretacyi 
artystów  naszego teatrn  Indowego zyskała sobie 
jnż należne nznanie. Dlubienicę publiczności k ra­
kowskiej powitano przeclągłemi oklaskami, gdy się 
nkazała na scenie, i zarzneono ją  bukiecikami. Po 
akcie pierwszym wywoływano p. W ojnowską kilka 
razy, wręczono jej olbrzymi kosz kwiatów, wieniec 
i bukiety. A rtystka w roli cioci Belci przypomniała 
Bię nam w jednej a najlepszych swych r ó l , którą 
w Krakowie tyle razy odtwarzała zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem

Wieczór, spędzony wczoraj w teatrze indowym, 
należał do niezwykle miłych; wszyscy powiem a r ­
tyści grali składnie i dobrze. Pominąwszy występ 
dyrektora teatru p. Stanisław K n a k e - Z a w a d z -  
k i e g o  w roli Kłopotkiewicza. występ, którym 
wybitny ten artyBta spraw 'ł miłośnikom swego ta- 
lentn prawdziwą przyjem ność, podnieść należy do­
skonałą grę pań W i e l a n d ó w n y  (doktorowa), 
D n n i n ó w u y  (J oasia), G r a f c z y ń s k i e j  (Ma­
rynia, oraz pp. O l s z a ń s k i e g o  (profesor), Z a ­
w a d z k i e g o  (ayna , Marzycki), F  o 1 t  y (Hnlatyń- 
ski), P e r s k i e g o  (Dnrnicki). Mniejsze role także 
odegrane zostały dobrze.

Dziś dragi występ p W ojnowskiej w „Popy- 
chadle", jn tro  trzeci w „Rodzinie Fnryozów". — 
T ea tr  zapełni się znown.

Z Towarzystwa literackiego u. u. J. Najbliż­
sze posiedzenie członków Towarzystwa odbędzie się 
nieodwołalnie dnia 30 b. m. o godz. 8 wieczorem. 
Program  jednakże posiedzenia w ostatniej chwili 
nledz mnsiał zmianie. Z zapowiedzianych bowiem 
prelekcyj odczytane będą tylko w yjątki z nowego 
dram atn Stanisława Przybyszewskiego „K ról", L . 
Staffa „Mocarze" i Macieja Sznkiewicza „A rf". — 
Dramat Jana Pietrzyckingo „Ladzie w maskach" 
i Ang. Kisielewskiego „Ostatnie spotkanie" na wy­
raźne żądanie samych antorów wyłączono z pro­
gramu.

Na wystawie prac nczniów rękodzielniczych w y­
stąpili także uczniowie mechanika uniw ersytetu J a ­
giellońskiego, p. W. Grodzickiego, i przedstawili 
cały szereg swoich prac. Są tam: Kompletny przy­
rząd do robienia gwintów, śrnba mikr imetryczna 
ze Btali do mierzenia grnbości od Yioo do 20 mm , 
baterya eiektr. o 6 ogniwach (praca p. Stan. Bi­
sztygi, od 2 lat praktykującego); przyrząd kompl. 
z „flsszenzugiem " do naciągania drntów telef., ma­
szyna lekarska influencyjna (praca p. Józefa Że­
lechowskiego, od 4  lat prakt.), galwanometr precy- 
zyjny (wykonał p. Feliks Ambrożek, od 4  la t w 
nance, wyzwolony).

Niespodzianki paszportowe. Pisze nam p. F.:
Córka moja, młoda panienka, musiała koniecznie 
pojechać do KróleBtwa. Poniew aż pierwszy raz w 
życiu sama jechała, uprosiłem jadących tym samym 
pociągiem, aby użyczyli swej opieki. A że paszport 
był w porządkn. więc zajechała szczęśliwie. Z po­
wrotem zaopatrzyła się w wizę wyjazdową na pa­
szporcie i już śmielej do domu powracała. Ale ja ­
kież było jej przerażenie, gdy żandarm i w Granicy 
wzbronili przejazdn. Za powód wzięli to, że po n- 
zyskanin wizy w jjazdow ej, nie wyjechała zaraz, 
lecz nieco później.

Dopiero na dragi dzień, po ściągnięcia 2 rnbli 
5 kop. za jakieś telegram y, pozwolili na dalszy 
przejazd. A gdyby pieniędzy nie miała, co bardzo 
łatwo mogło Bię przytrafić, to coby wtenczas było? 
C bjba rozpacz połączona z głodem. A i tak przez 
tych kilka niepewnych godzin straszna katusze

przschodziła. Tydzisń już minął, a jeszcze przyjść 
do siebie nie może.

Chyba słnszna będzie pretensya do tntejszych 
urzędów, że w paszportach wydawanych niema od­
powiednich informacyj, jak  należy z paszportem po­
stępować, aby się nie narażać na przeróżne nie­
przyjemności wobec bezlitośnych żandarmów g ra ­
nicznych.

Ogień. W czoraj wybnchł ogień w domu pod L. 
60 przy nlicy Grodzkiej; w mioszkanin Btróża w y­
padły z pieca płonące w ió ry , i zapaliły odpadki 
drzewa, leżące taż przed piecem. Izba była zamknię­
tą  , a wewnątrz znajdowało się dziecko, któremn 
groziło poważne niebezpieczeństwo. Zawezwany te ­
lefonicznie, przybył z nadzwyczajnym pośpiechem, 
bo w przeciąga 5 m in n t. IV  plntoa straży pożar­
nej , pod komendą p. Flaozy i ogień natychmiast 
ugasił.

Jeszcze O Śmierć dra Dobijf. D r Leon Fili- 
mowski , który został ustanowiony opieknnem osie- 
rociałej rodziny ś. p. dra Dobijii i który zastępo- 
pował ją  prawnie na pamiętnej rozprawie Krav/- 
czyka, przystąpił do wznowienia tej sprawy przed 
sądem. W niósł więc w tym cela prośbę do prokn- 
ratoryi państwa, o wdrożenie śledztwa przeciw za­
rządowi oddziała dla chorych amyBłowo w szpitala 
św. Łazarza w Krakowie o ’ występek niedozorn, 
w tkntek którego, powierzony opiece szpitalnej cho 
ry, życie w gwałtowny sposób utracił. P roknratorya 
państwa jednak odpowiedziała na prośbę dra Fili- 
mowskiego odmownie, nie widząc podBtawy do wzna­
wiania sprawy, jnż raz załatwionej.

Ardsztowanie złodziejki. Apolonia Furmanek, 
która, jak  to wczoraj donosiliśmy, zbiegła ze sła- 
żby n pp. B  zabrawszy kosztowności za 500  prze- 
Bzło koron, została wskutek listów gończych schwy 
coną w W itkowicach na Morawach, a dziś odesła­
ną do Krakowa. Fnrmanek po przeprowadzenia 
śledztwa oddaną zoBtanie sądowi karnemn.

Okradanie skarbonek kościelnych. Znown zła
pany z is ta ł na gorącym nczynkn okradania sk a r­
bonek kościelnych jeden z zawziętych przeciwni­
ków uczciwej pracy, a zwolennik lekkich zysków. 
Jan  Kowalik, 19-letni młodzieniec, lecz jnż dobrze 
znany policyi i nieraz sądownie karany za k ra ­
dzież, wybrał się dzisiaj do kateary na W awel i 
przy kaplicy św. StaniBława z jednej ze skarbonek, 
za pomocą patyczka z lepem na końca, wybierał 
pieniądze. W ybrał już tym Bposobem parę koron, 
lecz spostrzeżony i uchwycony, oddany został w 
ręce policyi, skąd powędruje do sądn karnego.

Doniec W Krakowie. Policya aresztowała w czo- 
raj jakiegoś młodego człowieka, który bez zajęcia 
włóczył się po nlicach miasta. Odprowadzony na 
policyę zeznał młody włóczęga, że nazywa się Teo­
fil Knżniecow, rodowity Moskal, a zbiegł z 8 puł- 
kn konnego kozaków dońBkich, Btacyonowanego w 
Bobrójakn, gdzieś w głębokiej Rosyi. Nie nmiejący 
ani Błowa po polsku, ani nie znając miasta, błąkał 
Bię. Możeby kto zaopiekował Bię Knżniecowem i dał 
mu jakie zajęcie, gdyż straszny byłby jego los, 
gdyby moBiał być wydany w ręce władz rosyj­
skich.

Zamykać mieszkaniaI W czoraj donieśliśmy o 
areszi twanin niejakiego Abrahama Jnkiera, młode­
go, eleganckiego żydka, za kradzież nbrań w przed­
pokojach. Jnk ie r nrządzał się bardzo dowcipnie i 
bardzo poprostn. Nie pnkając do drzwi, wchodził 
do pierwszego lepszego zamużuiejszego mieszkania 
i zabierał z przedpiykojów wszystko, es było pod 
ręką, W  razie gdy w przedpokoju zasta ł kogo z 
domowników lab słażby, kłaniał się i bardzo g rze­
cznie pytał, czy tn  mieszka pan X  lnb Y, a o trzy­
mawszy informacye że nie tn, kłaniał Bię znown i 
odchodził. Ale raz się mu noga powinęła, został 
aresztowany, a rewizya w jego mieszkaniu w ykry­
ła  istny magazyn kradzionych rzeczy. Jnk ie r pój­
dzie do więzienia, gdzie go z pewnością bez pnka- 
nia do drzwi paszczą.

Fałszywą pogłoskę o „Pracy" poznańskiej po­
ściło w obieg przed kilku dniami „Słowo Polskie". 
DonioBło mianowicie, że wydawca poczytnego pisma 
tego zamierza je sprzedać Moskalom za cenę 100 
tysięcy marek. Dziś donoszą nam z Poznania, że 
pogłoBka ta  jeat znpnłnie bezpodstawną, a właści­
wie złośliwą kalumnią, rzuconą na wydawcę „ P ra ­
cy" przez politycznych jego nieprzyjaciół. Jako ta ­
ką piętnują ją  także dzisiejsze pisma poznańskie.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej p!szą nam: Księża 
B ernardyni w K alw aryi postawili na drodze gmin­
nej samowolnie zaporę. Ponieważ dojazd tą  drogą 
do jednego z domów prywatnych Btał Bię Bkntkiem 
tego niemożebny, wytoczyła Btrona' poszkodowana 
spór prowizoryalny o naruszenie służebności. Roz­
prawa sądowa odbyła-się w poniedziałek przed ad- 
jnnktem  tntejszego Bądu powiatowego p. Banasiem 
Jako obrońca księży Bernardynów stanął adwokat 
dr Mojżesz F  0 r  b t  e r. Ostatecznie rogatka zoBtała 
otwartą, ale strona pryw atna narażoną była na ko­
szta, z proceBn wynikające. Czyby też nie znalazła 
jakaś wyższa władza, któraby nrząd gminny w Kal­
waryi ponczyła, że bez jego zzewolenia i wiedzy 
drogi gminne w obrębie miasteczka zamykane być 
nie powinny.

O św ięcim , 28 pa2dzlernika. Dnia 26 b. m. za- 
v iązał Bię tn oddział miejscowy Tow. wstrzemięźli­
wości „E lenteryi". Do zgromadzonych w sali biura 
podróży p. Biesadeckiej około 150 słuchaczów prze­
mawiał prof. Lutosławski i ks. Giedroyć. Po prze­
mówieniach zapisało się do „E lenteryi" około 30 
członków, przeważnie z k laiy  robotniczej.

Gorlice, 27 października PrezeBem „Sokoła" w 
Gorlicach w miejsce p, Michała Galińskiego, który 
zrezygnował, wybrało walne zgromadzenie dra Jana 
Przesmyckiego, lekarza, dotychczasowego wicepre­
zesa, zaś wiceprezesem p. Hipolita Nowaka, tntej- 
szego aptekarza.

Na posiedzeniu Rady miejskiej 27 b. m. dr Jó ­
zef Radomyski został wybrany ponownie burmi­
strzem miasta Gorlic.

Ze Stanisławowa piszą nam: W celn umożli­
wienia pnbliczności naszej zakupywania produktów 
krajowych wszelkiej karegoryi, potrzeba koniecznie 
wiedzieć, co właściwie kraj nasz prodnknjs. W tym 
celn wzywa komitet stanisławowski wszystkich pro­
ducentów krajowych, bez różnicy narodowości i wy­
znania, aby pod adresem niżej wskazanym zechcieli 
nadesłać franco katalogi, cenniki, prospekty, a ewen- 
tnalnie i próbki Bwoich wyrobów wraz z w ranka­
mi, pod któremi wyroby te kapcom do Bprzedaży 
odstępują, t. zn. czy tylko za gotówkę, na ilomie* 
Bięczny kredyt, za jaką pmwizyą. rabatem i t. d. 
Adres dla przesyłek: Jan  Poschinger w Stanisła­
wowie. W szystkie pisma krajowe prosimy o powtó­
rzenie tej odezwy.

H, K. T. „Grand-Hotel,^ R estanrant and Kaffe-

hans, S. Satz, Sanok. Das Hotel ist ganz reno-
v ir t“ i t. d.

Ze świata.
Rzadki jubileus Z. Ks. S tanisław  Machorski, pro­

boszcz w Lisewie, w Prasach Zachodnich, obcho­
dzić będzie 4  listopada 70-letni jnbilensz kapłań­
stwa i pracy w jednej i tej samej parafii. Sędzi­
wy jubilat liczy 96 lat, urodził się bowiem 1806 r. 
Zaraz po otrzymanin święceń kapłańskich powie­
rzono mn parafię w Lisowie, którą też zarządza
do dnia d zisiejszego. Dopiero przed pięcia laty
przydzielono jnbilatowi do pomocy wikaryniza.

Wiec auetryacko-wegiereklch księgarzy, któ­
ry  zebrał się onegd^j w W iednin na dwudniowe 
obrady, nchwalił wystosować do obn rządów pety- 
c /ę , aby przy oduowieuin trak ta tn  handlowego z 
Rosyą starały  się o znpełne zniesienie cła od m ią - 
żek polskich, inb aby przynajmniej przy tych książ - 
kach cło nie było wyższem, niż swojego czasu po­
bierano je w Anstryi.

PoiBkich księgarzy na wiecu reprezentowali p. 
Gnbrynowicz ze Lwowa i pp.... Perles i Bondy z 
W iednia. Doprawdy zrozumieć nie można, jakiem 
prawem pp. Moritz Perles i F ranz Bondy śmią w y­
stępować jako księgarze polscy, nawet jako repre­
zentanci księgarstw a polBkiego? Czy dlatego, że j a ­
ko zwykli speknlanci wiedeńBCy wydali kilka dz ie ł 
polskich?

Sprawy żandarmeryi. Ogólny anstryacki Zjazd 
pensyonistów żandarm eryi został zwołany do W ie­
dnia na dzień 4  listopada b. r. o godz. 10 rano w 
lokalach p. Michała Schmidta, II. Bezirk, K aissr Jo- 
sefstrasse. Ecke Miihlfeldgasse 1. — Przedmiotem 
obrad bądzie sprawa polopszenia bytn i ubezpiecze­
nie wdów i sierot.

W sprawie opieki duchownej dla Polaków
na Zachodzie Niemiec donoszą: Bisknp paderborn- 
ski nie nwzględnił petycyi o ustanowienie księży 
polskich dla górników, pracujących w mansfeldzkich 
obwodach górniczych.

Język niemiecki w kopalniach pruskich.
„Schlessische Zeitnng" donosi, że we wszystkich 
kopalniach w W. sl talii i Nadrenii będzie wolno 
zatrudniać tylko takich robotników, którzy dosta te­
cznie w ładają językiem niemieckim. Powód do n i­
niejszego rozporządzenia miały dać liczne nieszczę­
śliwe wypadki, pochodzące stąd , że robotnicy, nie 
roznmicjąc przepisów ochronnych, wydanych w ję- i 
zykn niemieckim, bardzo często nie zważali na gro­
żące im nieszczęście i w ten sposób niejako dobro­
wolnie je  na siebie ściągali. Wypadkom takim mo- 
żnaby zaradzić najlepiej przez ogłoszenie przepisów 
przestrzegających w językn polskim. Na to jedakże 
zarządy kopalni zgodzić się nie chcą , gdyż chodzi 
im o pretekst do wydalania polskich robotników 
z kopalń.

Bibliotekarzem Biblioteki Raczyńskich w Po­
znaniu mianowany został wbrew wyraźnym prze­
pisom sta tn tn  fundacyjnego — według których 
bibliotekarzem ma być rodowity Poznańczyk, wła- 
dający poprawnie po polska —  profesor K o 1 1- 
m a n n ,  Niemiec z Hessyi. „K nryer Poznański" 
donosząc o tem, wzywa, u by wytoczono sprawę tę 
przed sądy praskie

Strejk akademików W Leoben. Słuchacze aka­
demii górniczej w Leoben przybyli w poniedziałek 
na wykłady w pełnej liczbie, użeDy ndowodnić, że 
sale wykładowe są za ciasne. Domonstraeyj nie
było żadnych, profesorowie bowiem przerwali wy­
kłady. N azajutrz akademicy wcale nie zjawili się 
w Balach i w ten sposób nrz jdzlli strejk . Rada 
miejska nchwaliła wysłać do m inisterstwa petycyę, 
w której przyjm uje na sisble obowiązek dostarcze­
nia placu pod ew entualną budowę nowego gmachn, 
gapienie starego gmachn za 200 .000  korsa, prócz 
tego zaś ofiarowania na budowę nowego gmachn
200 .000  koron. Na razie ofarowała gmina rządowi 
do rozporządzenia gmach, zwany „Josomhef". Aka­
demicy na zgromadzenin „ad hoc" zwołauem, o- 
świadczyli, że do gmachu |„Josephshof" nie będą 
wcale nczęBzezać na wykłady, w gmachu tym bo­
wiem mieścił się dawniej szpital. R rk  «r, <jr  g 0.
bald, ndał się w tej sprawie do Wiedniu.

Defraudacye. Kasyer rafineryi cukru w R 0r- 
bach, F ryc Richter staw ił się w Bernie sam przed 
prokuratorem i wyznał, że z kasy fabryki sprze­
niewierzył 17.000 koron. R ichter pobierał płacę • 
roczną w kwocie 40 0 0  koron.

W  „Bankn lndowo-przemysłowym" w Aradzie, 
instytncyi posiadającej milion koron kapitału akcyj­
nego, istniejącej od 37 lat, dyrektor Adolf B8hm, 
sprzeniewierzył 305.000 koron. B8hm przegrał te 
pieniądze na giełdzie. B ankow i, który posiada
700.000  koron fnndnszn rezerwowego, nie grozi 
niebezpieczeństwo npadkn. D y r e k c y a ,  która ślepo 
nfała BShmowi, natychmiast pokryła z własnej kie­
szeni 200 .000  koron.

Fałszywe szlachectwo posła, w procesie, który
się toczy w Pradze przeciwko Alojzemn Milllerowi 
o fałszowanie dyplomów szlacheckich, przeBłnchany 
także będzie poseł do Rady państwa dr Otton Met- 
tal. Z papierów i notatek, znalezionych n Mttllera, 
okazało się, że nobilitacyę, a raczej renobilitacyę 
dra M ettala zobowiązał się Muller przeprowadzić 
za wynagrodzeniem 20 .000  reńskich. Śledztwo są­
dowe wykazało, że w księdze metryk w Poliers- 
kirchen znajduje się nazwisko Metal, *1° pisane 
przez jedno „ t“ . W  prośbie o renobilltlc y9 p id a -  
uo, że szlacheckim przodkiem dra Ottoua M ettala 
je s t Adam Mettal. Otóż w księdze zgonów parafii 
Pollerskirchen zapisane jest, że Adam Metal nm arł 
dnia 3 listopada 1745 w piątym roku życia. Ten 
pięcioletni chłopak był dzięki fałszerstw a M d lle ra , 
przodkiem dra Mettala.

Katastrofa na Sycylii, z  Catanii, k tórą do­
tknęła klęska elem entarna, donoszą, że deszcz Dada 
ciągle, skntkiem czego powz^ajł nowe olbrzymie 
szkody. Dolina Bicocca przemieniła się w jezioro, 
mające 8 kilometrów dłngości, a 3 kilom etry sze­
rokości. Z fal widać tylko szczyty dachów. W po- i 
niedziałek szalała na morzn taka burza, iż okręty 
nie mogły przybić do lądu. Z Palermo do Neapolu 
puuzta nie przyszła.

Wybuchy wulkanów, z  Gwatemali d inoszą, że
skntkiem ostatniego wybnchn walkann, miaBto Que- 
zaltenango musieli mieszkańcy opaście. Od „oboty 
wybneha wnlkan Santa Maria, tu d z ie ż  inne małe 
wnlkany.

Pojedynek na pałasze po surowemi warunkam i 
odbył się w Knn-Szt-Marton na W ęgrzech pomię­
dzy posłem Baghyra a adwokatem Bozokym. Oby- 
dwaj zapaśnicy odnieśli ciężkie rany. LJowodem po­
jedynku były sprawy wyborcze.

Walka z przemytnikami- donoszą z Tom- 
nia, pod Otłoczynem na granicy prnsko-rosyjskiej
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Artykuły dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftaniczki i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełniane 
i Himalaya, Spódniczki włóczkowe, Kamasze i Bcbiki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil d’ Ecose, Rękawiczki włóczkowe i try­
kotowe, Mufki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gł. L. 8.

Czwartek, BO Października 1902

Paryż. Kilku w łaścicieli kopalń zgodziło się 
ua sąd rozjemczy.

Paryż. Londyński korespondent dziennika 
„Matin44 dostał od prywatnego sesretarza króla 
włoskiego uwiadomienie, iż wiadomości o podró­
ży króla do Cannes są nieprawdziwe.

Sofia. Król rumuński Karol uda się dnia 2 
listopada do B.uszczuku, gdzie złoży wizytę ks. 
Ferdynandowi.

Zwycięstwo antlsemltów.
Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach do Sej­

mu dolno-austryackiego z kuryi gmin wiejskich  
wybrano w 20 okręgach kandydatów chrzcści- 
jańsko-socyalnych (antisemitów) a w jednym o- 
kręgu potrzebny wybór ściślejszy.

Liberaii tutejsi zrozpaczeni z powodu rezul­
tatu wczorajszych wyborów. Dotychczas posia­
dali anlisemici La 21 mandatów IV. kuryi —  
czternaście.

Dymlsya ministra Piętaka.
Wiedeń. „Zeit44 donosi, że minister dla Gali- 

cyi dr P  i ę t a k podał się do dymisyi. Przy­
czyną kroku tego ma być nieporozumienie, „a- 
kie powstało w łonie gabinetu z powodu w sta­
wienia do budżetu pozycyi aa założenie gimna- 
zyum ruskiego w Stanisławowie. „Zeit44 wątpi, 
czy dymisya zostanie przyjęta.

Wiedeń. W  najlepiej poinformowanych ko­
łach parlamentarnych twierdzą, że pogłoska 
o dym isyi ministra dra Piętaka jest b e z p o d ­
s t a w n ą .

Boerzy 1 Anglia.
Londyn. Przywódcy Boerów postanowili z 

powodu podróży Chamberlaina do Afryki wrę­
czyć mu memoryał, zawierający żądania Boe­
rów.

Londyn. Przywódcy Boerów K r u i t z i n g e r ,  
J o u b e r t  i F o n c h e ,  zamierzali zwołać zgro­
madzenie w Cambridge, nie mogli jednak uzy­
skać żadnej sali.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Po posiedzeniu Izby odbędzie się 

drugie posiedzenie Koła, na którym nastąpi 
wybór drugiego wiceprezesa. Kandydatem de­
mokratów jest poseł G ł ą b i ń s k i .  Konseiwa- 
tyści przeciwstawili mu kandydaturę posła D u- 
1 ę by.

Wiedeń. Koło polskie wydelegowało do ko- 
misyi budżetowej hr. Komorowskiego, do ko- 
misyi ugodowej G łąbińskiego, gospodarczej 
(ekonomicznej) Dulębę, konstytucyjnej Dulębę, 
sanitarnej Potockiego, komisyi dla stanu wy­
jątkowego ks. Żygulińskiego i do komisyi woj­
skowej (W ehrausschuss) dra Stojałowskiego.

banda przemytników, złażona a 6  obó o , stoczyła 
walkę z rosyjską strażą graniezną. W achm istrz 
szraży granicznej otrzym ał postrzał w brzneh. Straż 
zwyciężyła i pochwyciła wszystkich przemytników 
z towarami.

Zakazano w Niemczech na przeciąg dwóch lat 
„W ielkopolanina11, wychodzącego w P ittsbnrgn w 
Amsryce, za ogłoszenie wiersza: „PrnBak męczy 
polskie dzieci41.

Zatoniecie okl ętu. Angielski parowiec „Seang- 
Leong44, należący do Chińczyków w Slngapore, 
przybył w pierwszych dniach sierpnia w drodze z 
Penang do Amuy Stąd wypłynął na pełne morze 
po kilkn dniach, dotychczas atoli nie ma o nim ża­
dnych wiadomości, znaleziono tylko po nim beczkę 
L b o jęu) ratnnkową, którą odesłano do konsnlatn 
angielskiego w Amoy. Okręt zatonął, jak  się zdaje, 
rozbity przez „ ta jfun”. Na pokładu* jego znajdo­
wało się 800  robotników chińskich i ładnnek ryża.

Telegraf bez drutu. Przed kilku dniami utwo­
rzyło się angielsko-amerykańskie towarzystwo, któ­
re ma na celn założenie pływającej stacyi dla te ­
legrafu bez drutów. Stacya ta  leżeć będzie na ocea­
nie Atlantyckim w odległości 100 mil od przyląd­
ka angielskiego Lizard i urządzoną zostanie na że­
laznej barce, umocowanaj do dna morskiego kotw i­
cami. Na maszcie jej znajdować się będzie aparat 
Marconiego. Za pomocą tej stacyi przepływające 
okręty otrzymywać będą telegraficzne wiadomości 
i rozkazy, a tow arzystw o liczy na znaczny ruch i 
powodzenie, s ta tk i bowiem oszczędzą dużo czaBn, 
nie potrzebując po drodze wstępować do portów, 
celem zabrania z poczty rozkazów Stacyu ma tak ­
że wysyłać telegram y do dzienników, jak również 
przyjmować prywatne telegram y od podróżnych i 
doręczać im nadeszłe ze stałego lądu. Jeżeli ta  
pierwsza Btaeya okaże się praktyczną, wówczaB to­
warzystwo wspomniane zakładać będzie i dalsze.

Choroby stażystek teatralnych. J a k  donosi 
„W ie n e r A llgem eine Z e itu n g ” , pomiędzy s ta ty s tk a - 
mi „ B n rg th e a trn ” w W iedniu  pow staw ały bardzo 
częBto choroby, k tórych przyczyną były kostyum y 
i tryko ty  żle p rane  i odczyszczane. G dy się rozpo­
czął obecny sezon tea tra ln y , nie można było dla 
zby t m ałej liczby s ta ty s tsk  przedstaw iać n iektórych 
sztuk. A żeby tem u zapobiedz, w erbow ano zew sząd 
B tatystki, zabierano je  — jak  się w yraża w spo­
m niane pismo — niejako z ulicy. P rzed  k ilkn  ty  
dniam i pew na s ta ty s tk a  nabaw iła się choroby za ­
kaźnej, a  w k ilka dni potem zaszły cztery  w ypad­
ki chuioby. Skonstatow ano, że choroba ow a po jaw i­
ła  się u w szystk ich  na  tem sam em  m iejscu. Mimo 
oBtrzeżenia ze strony  lekarza  te a tru  nie p rzedsię­
w zięto gruuiow nego zbadania koBtyamów. P rz y p u ­
szczają, że liczba chorych je s t znacznie w iększa, 
s ta ty s tk i bowiem z obawy przed zm niejszeniem  a l­
bo i u tr a tą  płacy ukryw ają , zapew ne chorobę.

pada kilka pauz na jed zen ii. 7apłata za to 
wynosi 80  ot. do 1 złr., a na Podolu po strej- 
ku 1’2 0 — P 5 0 . Zadaniem komisyi będzie stwier­
dzić, jaka jest praca i płaca i ja s ie  utrzyma­
nia robotników.

Dr Y e r k a u f  wyraził przypuszczenie, że 
przyczyną złego położenia gospodarczego ro­
botników roinych w Gaiicyi jest z jednej stro­
ny gospodarstwo latifundyalne, z drugiej brak 
fabryk i przemysłu. Pow staje stąd dla zacho­
du Austryi niebezpieczeństwo, iż zalany zosta­
nie robotnikiem o niższej (!!) kulturze.

Dr K o l i s c h e r  odpowiedział na to, że la- 
tifundya galicyjskie są mniejsze od latifundyj 
w innych krajach koronnych. —  W koncu wnio­
sek dra Hainischa przyjęto, a do komisyi, 
która ma badać położenie robotników rolnych, 
wybrano dra K o l i s c h e r a  i dra P i ł a t a .

Nowa kolej. Dnia 29 b. m. będzie oddaną do 
publicznego użytku część linii kolejowej z Vale- 
putny do Dorna W atry . Przytem  będą otw arte 
Btacye Jakobeni i D o rn i W atra  dla ogólnego ru 
chn a przvatankl A rgestru i Dorna W atra  (zdrój) 
dla ruchu osooowego i pakunkowego. Ekspedycya 
osób w przystankn A rgestru będzie się odbywać 
przez cały rok , natomiast w przystanku Dornawa- 
tra  (zdrój) tylko podczas sezonu kąpielowego. Ró­
wnocześnie z otwarciem linii będzie otwartym ta k ­
że dla ruchu towarowego z wykluczeniem żywych 
zwierząt przystanek osobowy Kimpolung - miasto, 
położony na szlaku Hatm -Y-ieputna.

bardzo poprawnie, z interpretacyą pewnie jeszese 
nie taką, na jaką zdobyć *ię może tylko artysta  
naprawdę dojrzały i wytrawny, ale w każdym r a ­
zie w jej intcrpretacyi, równej i spokojnej nie zgi­
nęła i nie spaczyła się żadna myśl kompozytora, 
Krótko mówiąc panna W olfsthalówna wprost nas 
zadziwiła, A „E m  c i  a44... g rała  ot tak, dla dzia­
dunia na imieniny, trochę fałszywie, trochę bez 
myśli, ale za to rzeczy bardzo trudne — na po­
kaz, że i na to już porwać się może.

O rkiestra 13 p. p. to nie aowy gość, któryby 
na jeden wieczór do nas zawitał; wszyscy ją  do­
brze znamy i wiemy, jak  gra. Nie byłoby też po­
trzeby os*bno o je j udziale we wczorajszym kon­
cercie wspominać, gdyby nie to, że zarówno pro­
gramem swoim, jak  jego wykonaniem zajęła w tym 
koncercie stanowisko wybitne, wcale nie redukujące 
się do tej roli, jaką zwykle ma w teatrze, chociaż 
nie wiedzieć dla czego, skromnie znowu się ukryła 
w swojem zagłębieniu przed sceną. Ale jnż nap ra­
wdę nie wiadomo, czemu wiolonczelista, grający 
solo w A ir M asseneta Biedział literalnie pod po­
dłogą sceny; a temn zapewne przypisać trzeba 
niezwykle chudy ton, w jakim rzecz tę słyszeliśmy 
w audytorynm. Lepiej niż „Scónes p itto resąues44 
Masseneta wypadły oba fragm enty z dzieł Żeleń 
skiego: introdnkeya z „W ita  Stwosza44, w której 
głęboka myśl prostemi środkami wyrażona wyma­
gała  nie tyle technichnicznej wprawy, co jednolitej 
i poważnej interpretacyi — i mnzyka baletowa z 
„Goplany44, który znowu wyzyskując cały blask in- 
strnm entacyi orkiestrowej, wymagL właśnie pod 
względem technicznym bardzo starannego wykona­
nia. Te obie rzeczy g rała  orkiestra bardzo dobrze, 
a tylko walc z „Goplany44 nie płynął dość lekko 
i spokojnie; był trochę chropawy.

Jeszcze jed n a  uw aga. Zaczyna się w tych tron- 
cartach  poniedziałkow ych zakorzeniać brzydki zw y­
czaj nie trzym an ia  się program u. P om ija jąc  zm ianę 
akom paniatora, niepodobna nie w ytknąć tego, że 
n iety lko  zm ienia się porządek utw orów  w p ro g ra ­
mie, a le naw et w prost opuszcza się rzeczy p ro g ra ­
mem objęte i zaBtępuje się innem i, lub  zam iast za ­
pow iedzianych całych kom pozycyj, w ykonyw a się 
oddzielne ich części. J e s t  to  d la  słuchaczy nawsze 
bardzo niemiłe. A potem nie trz eb a  zapom inać, że 
e s trad a  koncertow a w szędzie, a  u  nas tem bardziej, 
to nietylko miejBce popisu. J* s t ona także  szkołą 
m uzycznego w yrobien ia  publiczności, a d la wielu 
jedynem  źródłem  zapoznania się z li te ra tu rą  m uzy­
czną. T rudno  tak i cel OBiągnąó, gdy p rogram  d ru ­
kow any nie zgadza się z isto tnym . Z. I.

Odpowiedzialny redaktor i wyaawca: 

Michał Konopiński

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Powróciłam i rozpoczęłam naukę

śpiewu solowego i zbiorowego
S ta n isła w a  lleu m an n .

Ulica Batorego, 18.

Na wystawie paryskiej 1900 „Grand Prix44.
Słynna w świecie rosyjska ka- 

■  a J U  rawanowa herbata £ rac i
Z targów zbeżowyoh. Kraków, 28 października 1902 

rokn. Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica k r^o w a  od 
16‘— do 16'30. Pbzeoica w ęgierska od —'— do —'— 
Zyto krajowe od 13-25 do 14 60 Zyto węgierskie od 
—•— do —'—. Jęczmień od 12 '— do 13 80. Owies z opła­
tą  akcyzową od 13 90 do 14'20. Groch od 18 '— do 26"— 
T ata rka  od 14'— do 1 9 —. Proso od 1 1 — do 14 — 
Fasola od 14-— do 18-—. Jagły  od 18'— do 24 —. riia- 
no od 5 60 do 6 40. Słoma od 4 20 do 4 60. Koniczyna 
od 6 40 Jo 6'80. Ziemniaki za hektolitr od 2'40 do 4' — 
Jaja  za kopę od 3 60 do 4 20 Masła za 1 klg. od 180 
do 2"—. U s J r  za garniec od 6 50 do 7 30. Spirytus na 
95°/o Tralesa za hektolitr od —'— do 178'—. Okowita 
na 75°/o Tralesa za hektolitr oa — do 138— . Ku- 
knrndza za 100 klg. od —•— do —■—. K apusty świe­
żej w głowach za kopę 1-60 ao 2 40. Rzepak zimowy 
za 100 klg od 20 '— do 21 ■—.

Wiedeń, 29 p<xździern. P szen ica  na jesień 7 45 do 7-ńO. 
Przenica na wiosnę 751  do 7'52. Zyta na jesień 
6.75 do 6'78. Zyto na wiosnę 6 '74 do 6'75. K ukury­
dza na wrzesień-październik 6 65 do 675. Knknrydza 
na  maj-czerwiec —— do —•—. Owies na jesień 6 42 
do o'45. Owies na wiosnę 6 63 do 6-54. Rzepak na 
wrzeBień-październik —•— do —— . Rzepak na sty- 
czeó-lnty —■— do —•—. Olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecieu —.— do —'—.

Usposobienie wzmocnione; pogoda piękna.
Budapeszt, 29 październ. Pszenica na październik 7 48 

do 7'49. Pszenica na kwiecień 7'38 do 7 50. Zyto na 
październik 6*56 do 6'57 Zyto na kwieoieu 6 13 do 
6-44. Owies na j aździernik —■ — do —•—. Owies n . 
kwiecień 6 27 do 6'28. K nknrydza na maj 5 73 do 574. 
Rzepak na sierpień 11.85 do 11'95.

Chęć kupnu dostateczna, uferty mierne, usposobienie 
nstalone; pogoda p ię tn a .

h | ^  ■ ,  j  dostawców kilkn europ. dwor.
j 1  H  Najlepsza marka.

y j  oryginał, paczkach dostać 
V  ' 1 v  można we wszystkich tego

Zarejestr. znak ochronny, rodzaju lepszych handlach.

Dr T. TYSZECKI
dentysta|

ordynuje od 2— 4 po poi.—  Ulica Grodzka, 48,

Wiedeń, 29 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby poselskiej poseł B r e i t e r  i 
tow. w nieśli interpelacyę w przedmiocie zabu­
rzeń w zakładzie karnym we Lwowie. Inter­
pelanci zaznaczają, że przyczyną tej rewolty 
był zły wikt i zaostrzone, w drodze dyscypli­
narnej, kary. —  Interpelanci domagają s i ę , by 
ministerstwo sprawiedliwości wysłało urzędni­
ka, celem zbadania stosnnkó w i nsunięcia nie­
właściwości.

Ciżsami posłowie wnieśli interpelacyę, żąda­
ją cą , aby fnnkcyonaryusze „Unio catholica44, 
którzy ponoszą w inę, byli sądownie ścigani, 
zwłaszcza zaś domagają się uwięzienia dyre­
ktora Kalbermattena i ustanow ienia kuratorem 
urzędnika państwowego.

Wpłynęła dziś także interpelacya w przed­
miocie a r e s z t o w a ń  r e z e r w i s t ó w  w 
P r z e m y ś l u  i w e  L w o w i e  za „Jestem 44. 
W niósł ją również poseł Breiter i tow. Doma­
gają się oni od miLislra obrony krajowej w y­
puszczenia na wolność tych aresztowanych re­
zerwistów.

0 strajki galicyjskie.
W dalszym ciągn dysknsyi nad nagłemi 

wnioskami z powoda strejków rolnych w Ga- 
licyi zabrał głos poseł ru sti Ko s .

Utrzymuje on, że zdanie rządn w tej kwe- 
styi jest różne od zdania Koła polskiego, rząd 
bowiem przyznaje, że strejk m ał przyczyny 
ekonomiczne, podczas gdy Koło polskie tw ier­
dzi, że wchodzi tn w grę narodowo-polityczna 
agitacya. Zwalczając tw ierdzenia prezydenta 
Koerbera w kwestyi płac, stw ierdza mówca, 
że informacye te pochodzą od starostów, któ­
rych informują wielcy właściciele.

Kos protestuje przeciw zarzutom, podniesio­
nym przeciw Rusinom, jakoby strejk roznie­
cili ze względów narodowych. Polacy podsu­
wają jego zdaniem, tło narodowe strejkowi, 
gdyż chcą na nim zrobić interes. Musiano do­
dać polityczno-narodowego sm aku, ponieważ 
robotnicy rolni we wschodniej Gaiicyi są wy 
łącznie Rnsinami, zaś w łaścicielam i ziemskimi 
są Polacy i żydzi. —  Zarzuca w ładzom , że 
biorą w obronę większą własność i kończy sło­
wami:

„Nie chcemy żadnego strejkn, jeżeli zaś się 
powtórzy, to uważamy za nasz obowiązek or­
ganizować uciśnionych robotników i zapobiedz 
nadużyciom, jakich dopuszczają się władze po­
lityczne, a których nkarama my się domagamy44. 
(Oklaski u Rusinów).

Zabiera głos poseł G ł ą b i ń s k i i oświad­
cza, że nie przemawia lako strona w yzysku­
jąca, am jako strona wyzyskiwana, lecz jako 
narodowy demokrata, który bacznie śledzi za 
ruchem socyalnym w Gaiicyi. Stw ierdza, że 
tak mowa Romańczuka, jak i Kosa potwier­
dziły, iż były żywioły narodowe w ruchn strej- 
kowym, który wkońcu wziął górę. (Oklaski u 
Polaków, protesty n Rusinów).

Początkowo żywioły gospodarczo - socyalne 
brały górę, późmei jednakże żyw ioły narodo- 
wo-polityczne wzięły górę tak. że nadały zna 
mienne piętno całemu ruchowi. D latego też i 
dem okratyczne polskie dzienniki odwróciły się  
od ruskich, skoro spostrzegły, że walka kla­
sowa powoli przekształca się w walkę naro 
dową. —  (Na ławach polskich: Bardzo słusz­
nie!)

Bazyli J a w o r s k i :  To je s t  nie prawdą.
G ł ą b i ń s k i :  Znamienną rzeczą je s t ,  że 

z jednej strony poseł Breiter twierdzi, że on 
to przyprowadził strejk do skutku, z drugiej 
strony socyalni demokraci twierdzą, że strejk  
jest uprzywilejowanym środkiem walki socya- 
listów.

Mówca wśród ciągłych przerywań ze strony 
Romańcznka dowodzi, że secesya akademików  
ruskich była wstępem organizacyjnym do pó- 
źniejszycn strejków, bo gdy młodzież, żyjąca  
bez troski z funduszów składkowych, wróciła 
z W iednia do domu, kazano jej agitować wśród 
Indu w celach strejkowych.

Godz. 3'/*, posiedzenie trwa dalej.

krościeńską. |
—  „Wędrowca44 nr. 43  opuścił p rasę  i s  ostał 

rozesłany  prenum eratorom . N a ty tn łow ej stron ie  
w idnieje reprodnkeya obrazo Suodymi Ż m nrki „ L i­
lia 44, następne ryciny  p rzedstaw ia ją  w idoki W ar­
szaw y z końca X V III w iekn, reprodukeye w ielk ie­
go rozm iaram i obrazn O nderaa „M ałgorzata H ar- 
stein  w drodze na s to s44. G  R om bra „W io sn a  i 
zim a44 i w iele pom niejszzch rycin . W  dziale liti - 
rackim  spotykam y dalsze ciągi utw orów  powieścio­
wych, z których „P rom ienna T o ń B R on ik ie ra  czy ta  
się z niesłabnącem  zajęciem , dalej dokończenie roz­
praw y B artoszew icza o M ichale S ałack im . N nm sr 
o sta tn i „W ęd ro w ca44 przynoBi opis nroczyBtości ju ­
bileuszowych M aryi K onopnickiej w K rakow ie pić 
r a  Z enona P a rr ieg o , wkońcn bogatą  kronikę l i te ­
rack ą  i nankow ą.

— W Paryżu ogłaszają nowe s z tn k i, które, 
zdaje s ię , mieć będą wielkie Bzanse powodzenia, 
zważywszy markę , jak ą  posiadają jnż ich antoro- 
wie. W  Wodewilu, Rejane po powrocie z Ameryki, 
grać będzie w „Jarzm ie44 (Jonę) A lberta Gninon, 
znakomitego antora sztnki „SenI44 (Sam!) granej 
z tryumfalnym snkcesem n Anioine’a. Dalej P iotr 
Wolff, antor znanej n nas komedyi („Te, które Bię 
szanuje”) przygotował w Athenśe sztukę pod ty tu ­
łem „C adre44 (Ramy). N aturalnie, my to znać bę­
dziemy wBzystko z legiendy, a zadawalniać się mu­
simy panem Capasem i wznowieniem „Kamionki” .

— 0 Henryku Sienkiewiczu um ieściła „ F ra n k ­
fu r te r  Z e itn n g ” feleton, nap isany  przez d ra  Jonasza  
Fr& nkla z Podgórza.

Dra JANA REGIECA
Mianowania. Minister oświaty zamianował geologa w 

państwowym zakładzie geologicznym w Wiedniu Gej- 
zę B u k o w s k i e g o  szefem-geologiem.

Dla pogorzelca. W  niedzielę przed połndniem 
pożar poczynił ogromne spustoszenia w pracowni 
artystyczno - stolarskiej p. H a n n s z k i e w i c z a  
przy Rynkn głównym L. 13 , t a k , że właściciel 
tegoż i kierownik zoBtał bez środków do pracy i 
otrzymania. Znajomi i przyjaciele p. Hannszkiewi­
cza złożyli na razie między BObą składkę 13 koron 
70 h. i tę sumkę na pierwsze potrzeby wręczyli 
pogorzelcowi, gdy jednak nie pokrywa to ani w se­
tnej części s tra t wynikłych z powoda ognia, pożą- 
danąby była pomoc większa a natychmiastowa. — 
Datki, najlepiej wprost nadsyłać do rąk  p. H anu­
szkiewicza, Rynek gł. L. 13,

Zakład dla masażu i gimnastyki leczniczej, 
ulica św. Jana, L. 2.

Zbiorowe godziny dla gim nastyki zdrowotnej 
dla dzieci. (2 .3 2 9 -4  ?)

N A J L E P S Z E  bo2YV \;EN IE  DLA 0 Z IC CI 
z d ro w y c h  i c ie rp ią c y c h  na k iszk i

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 29 października. Zamkmęoie giełdy o g. 3 30. 
Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 66825! 

Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 704 —. Akcyo 
Anglobanku 273 —. Akcye Unionbanku 530 —. Akoye 
L&nderbankn 489'50. Akcye Bankrereinu 449 50. Akcye 
Bodencrrdit 921 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego 55670. Akoye kolei państwowyoh 696-50. ńkrye 
kolei południowej 73‘—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— —. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye Ko­
lei E lbethal 446-—. Akcye kolei Półnoonej 5660 Ak­
oye kolei Czerniowieckiej 5 6 0 —. A«oye Aipiny 354 — 
Akcye Rim a Muranyi 174—. Akoye Brańskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1416 —. Akoye fabryki broni — - .  
Akoye tureokie tytoniowe 325'50. ObUgaeyo węgierskie 
indem niiaoyjne 97 52. R enta majowa luu sO. Ansr-yacka 
renta koronowa 10015. W ęgierska ren ta  koronowa 97 60. 
56 1. L isty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 85. 
4°/o L isty  B abin  krajowego 9675. 4‘/,%  List-, Banka
krajowegi 1 0 1 —. 4°/o L isty Banan hipotecznego 9275 
4Vi% Listy banku hipotecznego 10015. 5°/, Listy Ean 
ku hipotecznego 110 ' —. 4% Galicyjskie obiigacye pro-
pinaoyjne 98'bO. 4“ Q G alioyjtka pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97'—. I0/, Pożyczka m iasta Lwowa 9475
Losy tnreokie 113 50. Marki 116 85. Ruble 25275.

Cnkier 20-35 (stały), spirytus 37-40 (bez zmiany), — 
N afta (bez zmiany).

Usposobienie: Po licznych w ahaniach tendeneye silna.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

■ 29 października 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płaoą żądają
Ruble paplen    252 50 254 —
Marki n ie m le o k ie   116 60 117 20
Franki p a p ie r o w e   95 _  95 50
D wudileitofranków ki w zlooie • . . 19 — 19 12

II. Listy zaatawuo.
5°/0 L u ty  zastaw , prem. Banku hipot. 110 -  111  -  
4 ', ,“/ ,  Lizty zastaw ne B anka hlpoteoz. 100 — 100 75 
*7 . .  » „ „ 95 50 96 25
i 'I %  Listy zastawne Banku krajów. 100 75 101 75
47 . .  „ .  „ 96 50 97 50
4<,/oL istyzast.gal Tow. kred. ziem. nfeok. 96 — — —
47 . ■ » » . „ „  41-letnie 96 50 — —
47 . , , , , , ,  56-letnie 95 50 96 50

III. Obllgaoys I psżyozkl.
4% Galioyjskie obligaoye propinaoyjne 98 — 99 —
47, Pożycska krajow a z r. 1893 . . 96 50 97 50
4°/, r m iasta  Lwowa . . . .  94 20 95 20
4 V / .  n .    100 40 101 40
5°/0 Obligaoye komunalne Banku kraj. 101 50 102 50 
47,7. .  » .  100 25 101 -
47. „ kołojow e   96 25 97 —

IV. L s s y .
Losy mis.kS K ra k o w a   77 — 80 —

V. A k o y e .
Akoye Banku hipoteoznego we L wowie 535 — 538 —

„ „ Galio, dla h. i p. w K rak. — — -------
„ , Lwów-Czerniowoe-Jassy . 560 — 564 —

VI. Publlozas zapisy długa,
47 i»*/» wspólne ren ts  pap  100 50 101 —
W /„7 . „ „ srebn n . . . .  100 30 100 80
4%  ren ta  koronowa anBtryaoka . . . 100 — 100 50
4°/. „ „ w ęgierska . . .  97 50 98 —
4%  ren ta  anstraoka w złoeie . . . .  120 25 120 75
4%  „ węgicrsza w złoooie . . . 120 — 120 50

Repertoar Teatru miejskiego.
W e nzw artet 30 października te a tr  zamknięty
W  piątek 31 października: „Państwo m łodzi1 Przy­

bylskiego.
W  sobotę 1 listopada po połndnin „Urzędowa żona” ; 

wieczorem: „Bulladyna”.
W  niedzielę 2 listopada po połupnin: „Kościuszko 

pod Racławicam i” ; wieczorem: „Państwo młodzi”.
W  poniedziałek 3 listopada po południu: „Młynarz i 

jego córka” (popularne); wieczorem: „Dziady”.

Repertuar Teatru ludowego.
D z i«  we środę: „Popychadło” .w ystęp p. Wojnow- 

skiej).
We czw artek: „R -dzina Inriozów ” (występ p. Woj- 

nowskiej).

Ł kalendarza. W e czwarte z 30 października: Marce­
lego Germ. i Zenobii m ; w piat^g 31 października; 
Lu.-ylli m. i A ntonina b. w.; w sobotę 1 listopada: 
W szystkich świętyoh.

Wscbód głońca 30 października o godzinie 6 min. 27, 
zachód o godzinie 4 m inut 20: długość dnia godzin 9 
minut 53

^ krakowskiego oboerwatoryum. Dnia 28 października 
pochmurnie; term om etr doszedł ud +  0 7 -f. 7-4 C.; 
barom etr szedł w górę.

Unia 29 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tn LJ48»9 mm, termom etru +  3'6 (J.

W iatr północno-wschodni.

fiftbryaisu (irsysstofary, Kraków) sprze­
da]® fonepinny najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z meunaniką angielską 

Po 600, wiedeńską po 300 złr.

Koncert w teatrze miejskim.
W  k alejdoskopie artystów  wielkich i msłych 

starszych i młodszych, jaki obecnie przesuwa się 
przed nami na scenie teatrn  miejskiego, przyszła 
ouegdaj kolej na p. M. Rothmilhla i Emcię Wolf- 
■thalćWnę. P. Rotnmtthl, tenor, należy do tych śpie­
waków, o których jnż dawno pawiedziano wszystko, 
C4) 0 nich powiedzieć trzeba było. Zdaje się jednak, 
ż0 w Krakowie słyszeliśmy go po raz  pierwszy. 
W głosie jego w rrażnie czuć było coś, jakby nie- 
dyBP°*ycyę, —  nmiał jednak artysta  nad nią za­
panować o tyle, że z małemi wyjątkam i nie prze­
szkodziła ma ona ;j0 nadania wykonanym utworom 
tego wyrazu jaki im nadać pragnął. Zwłaszcza w 
utworach dawniejszych znac u p. Roinmńhla głęb­
sze njęcie ich treści; w nowszych mniej — i za- 
pHw ne bnrzilwe oklaski po aryi Janka, które spo­
wodowały jej powtórzenie, wywołała raczej kompo- 
zycyĄ sama, aniżeli je j wykonanie.

Nie wiem, Czy Eracia W olfsthalów na wozi ze 
sobą m etrykę. Bo co Bię tyczy  je j g ry  na sk rzy p ­
cach, to z te j is to tn ie  w ym iarkow ac trndno , czy 
słyszy «ię „cudow ne dziecko44, czy młodą adeptkę, 
i to  adeptkę rśe  żartem  dnżo obiecującą. W  pierw ­
szej części w ieczoru słyszeliśm y punnę W olfstha- 
lównę, w trzeciej Em cię p . W olfsthalów na zag ra ła  
nam  I  część koncertn  MendelBBOhna bardzo czyBto,

Przy jracl i zaHaiań, przy s t t a U  i zapisach
pamiętajmy

GtafinM JW ofcni".

07610212



4 Nr 250. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 30 Października 1902.

Kasy Wertheimowskiej
średniej wielkości — poszukuje się do kupna. 
Zgłoszenia pod przyjm uje Admini-

stracya „Nowej Reformy.“ 2538 1 3

Panienkom c y l  i k o r e p e t y c j i
n iem ieckiej, pod bardzo korzystnemi w arun­
kami. — Zgłoszenia pod: „M a rio  5 5 “  poste 
restan te  K ra k ó w . 2532 1 2

Atelier fotu jra frae
drm ickiej, je s t z powodu choroby właściciela 
natychm iast do sprzedania. Pośrednictwo pożą­
dane. Bliższy adres poda Admin. „N. Reformy." 

2527 1 3

Korzystna l a c y a  W a ł a .
Poszukuje około 26.000 kor. na pe­

wną hipotekę, bezpośrednio po banko­
wej pożyczce. —  Łaskaw e zgłoszenia  
pod adresem: F. G. 29 poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratow. 
Pośrednictwo wykluczone. 2630 i 3

Masło deserowe,
o o d z i e ń  św ieże, wysyła netto 9 funtów za 
koron 8 '50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 2526

A n to n i  L rro o n er , B r z e s k o .

11
w  n ajw iększym  w yborze —  poleca

Henryk Frlst
w Krakowie, ul. F loryańska 37.

Dostarcza także karty % widoka­
mi % fotografii do każdej miejsco­
wości, w artystycznem  wykonaniu, ta­
niej niż z zagranicy. 2535 i  5

Młodzi ludzie
którzy władają dobrze językiem  pol­
skim w słowie i piśm ie, posiadający 
zmysł kupiecki i lubiący podróżować, 
mogą sobie wyrobić stałą egzystencyę. 
Znajomość fachowa nie wymagana. —  
Zgłoszenia pisem ne, a mieszkających  
w miejscu osobiste, pod: „Asekuracya“, 
Kraków, ul. Floryańska L . 13. 2529 1 3

B i u r o  o g ło sz e ń .
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa I ła k ic is li realności
w K rakow ie, ul. Gołębia 14,

POLECA.
ZAKOPANE - GRABÓWKA, ul. 3 c i» . Z po­

wodu wyjazdu do wynajęcia z a r a z  5 lub 
6 pokoi i kuchnia.

8K LE P1 Bracka 6 , św. Jan a  18, Floryań­
ska 30, Grodzka 50, 48, Stachowdkiego 26, 
Stolarska 13, Sławkowska 31, karm elicka 21.

i*0&ÓJ z meblami lab bez: W oljka 22, P a­
w ia 8, Rynek 11, 23, Batorego 18, św. M ir- 
ka 20, Zgoda i ,  G arbarska 7, D łnga 48, Woj- 
czyńskiego 15, Topolowa 40, Siemiradzkiego 
10, Niecała a, Dębniki 15.

2  POKOJE z przed., z meblami lnb bez: 
K armelicka 5, W enecya, Grodzka 29, Rako­
wicka 8 , Gołębia 45, Łobzowska 41, Nad 
R udaw ą 4, Sienni 14.

POKÓJ i  KUCHNIA G raniczna 109, Zielona 
20, Szlak 31, Bogata 10.

2  POKOJE, przedpokój i k u ch n ia : Topolowa 
40, Rycerska 4 , Staohowskijgo 25 , Niecała
13, Floryańska 30, Basztowa 12, Szlak 24.

S POKOJE, przeip  i kuchnia: W enecya, W y­
goda 4, Długa 45, Floryańska 14, Zacisze 7, 
D ietla 74 i 79 , Czysta 17, K opernika 10, 
K rupnicza 10.

4  PO K O JE , przedp. i ku ch n ia : Plac Groble
14, Floryańska 31, św Gertrudy 6, Zielona 
7, 20, Wolska 19, 36, G arncarska 3, Dolne 
Młyuy », Zwierzyniecka 21, Paw ia 14, Die­
tla  74, Bracka 11.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 11, 
Topolowa 40, W olska 21, G raniczna 12.

8 POKOI, przedpoK i tuchn ia : Grodzka 50, 
Szpitalna 17, LnDicz 40, Straszęw ikiego 27, 
Poselska 16.

7 i 8 POKOI itd .: Plac Kossaka 8, św. Toma­
sza 33, św. Gertrudy 7, Grodzka 18, G rani­
czna 12, Sławkowska 31.

9 POKOI umeblowanych: Lubicz 21.
PODGÓRZE, ul. Mickiewicza 21 : sk lep , po­

kój i kuchnia. 2533

Największa 
w państw ie sło­
w iańska osobli­
wa fabryk i dla 

wodociągów 
I pomp

Alt. K iiz
c. ik . nadworny 

dostawca
w Hranicach

(M ihr.- 
W eisskirchen), 

w y r a b i a  
i b n d n j e

wodociągi
dla m iast, w si, gospodarstw, fabryk, łazienek, 

szpitali i t. d.
F irm a t a , jak to może 

wykazać tysiącam i najlep­
szych poświadczeń nrzą- 
dziła wodociągi dla 42ch 
m ia s t , 510 miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo­
darstw .

Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pompy i do kaide- 
go celu motory wietrzne, 
automatyczne koryta do 
pojenia bydła.

N ażądaniepolecam sw ym  
fachowym inżynierom wy- 
pracowanie planów i pro- 
spektów wodociągowych.

Praspekty za darmo I opłatnie. 1972 6 0

F A R B Y ,  L A R I E R Y ,  G L A Z U R Y .

R e l in  i S p ó łk a  “ c łs s .  w  K r a k o w ie
Podściółki z Linoleum ceratowe i 

japońskie.
Chodniki z Linoleum ceratowe i ko­

kosowe.
Rogóżki kokosowe żelazne i szczo­

tkowe.
Ceraty na stoły i meble.

A rtykuły do czyszczenia sprzętów 
domowych.

A rtykuły do prania.
„Lumiuol“ nowy środek do czyszcze­

nia dywanów.

O. F ritze’go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg, 
nieprześcignioną co do trw ałości, wydatności i po łysku , bardzo łatw ą no 

użycia, wysycha pod gwaraucyą. w przeciągu sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Mara, 
G aaden , nadającą podłodze po­
łysk za jednem pociągnięciem.

F arby  olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do zapu­

szczania podłóg i posadzek.

F arbę spirytusowo - lakierową firmy 
Cliristoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz.

F arby  olejne do użycia gotowe w ró­
żnych kolorach,

F arby  i L akiery do drzwi i okien.

L ak ier do tab lic szkolnych.

Szczotki i Pendzle do czyszczenia 
mebli.

Szczotki do froterowania podłóg,
Szczotki do zamiatania.
Szczotki do szurowania.
Trzepaczki trzcinowe.
Pióropusze do kurzu.
A paraty i Szczotki do 

dywanów
Linewki bezpieczeństwa do opasy­

wania się przy myciu okien.

czyszczenia

Papiery transparentowe. 2034 9 o

X i i n o l e u m 9  C e r a t y  i  C l i o d n i k i .

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie.
W  tych dniach opuściło prasę jedyne w swoim rodzaju studyum znanego publicysty J ó z e fa  O lszew skiego  

(G r y f)  pod tytułem:

BIUROKRACYA.
Autor „Biurokracyi" daje wykończony starannie  obraz tej choroby, obraz pełen barw, zaczerpniętych z bogatego źródła bezpośre­

dniej obserwacyi, a rozporządzając obfitym m ateryałem  historycznym , daje pracy swojej zwięzły podkład, uw ydatniający na tle dziejów 
społeczeństwa wybitne momenty z rozwoju biurokracyi. — Pojęcie b iurokracyi, jej objawy ogólne i szczegółowej natury, powstanie biuro- 
kracyi w jej właściwej kolebce, tj. w urzędzie - zacząwszy od błędów w przystosowaniu m ateryału na urzędnika, a skończywszy na roz­
winięciu się tej choroby w epidemiczny i chroniczny symptom wszelkiej urzędowej władzy — stosunek urzędnika do urzędu i do św iata 
zewnętrznego, wszystkie subtelne cienie i odcienie znaczące istnienie biurokracyi na czułej płycie apa ia tu  nowoczesnego życia społecznego, 
wszystko to znajduje sta .anne i ścisłe opracowanie w książce p. Olszewskiego.
T r e ś ć :  Przedmowa. — Uwagi ogólne. — H istorya biurokracyi: Urząd w czasach najdawniejszych. Urząd w państwie klasycznem. Urząd

w Grecyi. Urzędy w Rzymie. W ieki średnie. Czasy nowsze. Rozwój biurokracyi w państwie prawnem Epoka rewolucyi francu­
skiej. Rozwój biurokracyi na tle dziejów administracyi. Rozwój biurokracyi w ostatnich czasach. Jak  się broniła Anglia przed 
biurokracyą. Rodowód słowa biurokracya. — Definicya biurokracyi i jej ogólne pojęcie. — Objawy biurokracyi ogólnej natury: 
Szablon i rutyna. Pisanina. Ton urzędowy. Drobiazgowość. — Biurokracya w urzędzie: Przygotowanie przyszłego urzędnika biu­
rokraty. Urzędnik biurokrata a urzędnik - obywatel. P raw a i obowiązki urzędnika. Obowiązek wierności. Tajem nica urzędowa. 
Obowiązek posłuszeństwa. Zachowanie się w urzędzie i po za służbą. Przysięga Służbowa. Uniform. Praw a niuteryaiiie urzę­
dnika. — Biurokracya i życie prawne. — Biurokracya i życie gospodarcze: Państwo jako gospodarz. Biurokracya a budżet pań­
stwowy. Biurokracya fiskalna. Biurokracya wobec prywatnych usiłowań gospodarczych. — Biurokracya w szkolnictwie. — Kilka 
dat do sta tystyk i biurokracyi. — Jak  walczyć z biurokracyą: Zadanie państwa. Zadanie samego społeczeństwa. Zadanie nanki i prasy.

Cena za egzemplarz broszurowany 4 korony. 2316 4 10

Przemysł krajowy!

C z e k o la d a  Parowej Fabryki czekolady
w  tabliczkach i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

Borowski i Spółka, w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5.
1js klgr. czekolady od 8 0  cent. — J/s klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 32 o

STANISŁAW ŻURAWSKI
KRAWIEC, 

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój M a g a z y n  s u h i e n  
m ę s k i c h .  W y k o n u j e  zamówienia 
z w łasnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według uajnow. mody. 

1986 33 0

Cukiernia (W. Szmida)
K ra k ó w , róg  u l. S zew sk ie j i p la n t

poleca:
Cukry i Czekoladki 1/a kg. 1 złr.

codzień świeże, 2173 7 o
Herbatniki 1/J kg. 80 ct., 
kucharki Karlsbadzkie po 1 ct.

Z ygm u n t M ajew ski.

NOW O ZA ŁO ŻO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rum u 

i likierów,
M ó w ,  RyneK L. 21, róg ni. BracKicj.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 86 104

PIRKNOSC NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie M y d lą  g l io e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc- płeć piękną, białą.

Składy: r  K r& k o w ie  J . W iśniew ski, »kład 
apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n l  Jan  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cook, ni. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza nię wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acji."

1773 85 0

Prasy ilo siana
do pakowania siana, 

słomy, lnu, bawełny, 
wełny; p r a s y  do 

skór, torfu i t. d., 
w yrab iają  

o n a j l e p s z e j  
ko nstrukcy i

Ph. Mayfarth & Co.
w W i e d l i  i u ,

D. 1, T ab o rstrasse  Nr. 71,
fabryki maszyn do uprawy roli i prze­

tworów Z OWOCÓW. 2418 2 5 

K a t a l o g i  z a  d a r m o .

„Spółka za rej. z nieogr. odpow iedzia lności ą “ 
udzielił na zastaw pensyi
c. k. urzędnikom państwowym i autonomicznym — 
z poborami od rangi IX. począwszy i posiadającymi

prawo do emerytury.
0 bliższe szczegóły należy się zgłaszać wprost 

do Dyrekcji Towarzystwa. 2531 1 5
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Odm rożone ręce!! g ,ayd̂ îo7d;;ii;'(c

BALSAM KAUKASKI.
Cena 1 kur. 40 hal.

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2394 2 O

IOOOOOOOOOOOOIOOOO
H e i o a t a  z  B r o d ó w !  9 Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAt  C
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamów icza
11 W B ro d & o h  na pograniczu rosyjskiem. 109 O 

1 funt .,Familljnej“ bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40

400 koron za w yrobienia!
Dyetaryusz z chlubnemi św iadectw am i, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 
z pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 
miejsca dyetaryusza w sądzie lub w innym 
zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. Ropczyce.

2426 10 10

Uczeń lub uczennica
z ukończoną VI. klasą gimn., znajdzie 
miejsce w aptece w K r a k o w i e .  — 
Zgłoszenia pod 2470 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Rejorm y“. 2470 3 O

ADOLF PION
udziela 2505 4 10

Lekcyj Tańców
solowych i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9 ,1. piętro
dom Wgo Prof. D ra Domańskiego.

Z M I A N A  LOKALU.
Z dniem 1 października br. pizeniesiony został 

Konces. Zakład
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

£1. T e le s ż n ic k ie j
na ul. Szewską 10 ,1. p. (dom W. Okonia).

P o le c a :
Kompletne urządzenia salonów, jadalń  i sy­
p ia lń , Fortepiany, P ian ina , Makaty, Obrazy, 
Serwisa srebrne i z chińsk. srebra, Biżuteryę, 
Porcelanę, Lampy, Sprzęty pojedyncze, Garde­

robę męską i damską. 2324 7 O 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

A . Bernacki,
K ra k ó w , u l. S ła w k o w sk a  (i,

poleca swój

z ,p r a c o w n i a  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych materyałów lub 

z dosturczonycn 2335 29 O

ZA K ŁA D  K O M ISO W Y
ma do sprzedania:

Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
an tyk , Konsola mach., Stoliki do kart 
m ach., Łóżka mach. (p a ra ) , Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch świa­
tłach , Porcelana lipska, Talerze deko­
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an­

tyków i nie. 2352 7 o 
Również Zakład p. Jyjmuje w komis i skupuje.

Leopoldyna Machowska, Kraków, 
ul. Szewska L. 5. I. piętro.

•  H erbata z  B rodów ! •

1 fun t „Melange de Moskau“ w oryr. opak., najlepszej 2.50 
1 fnn t .Imperial*' cesarskiej, w oryginalnem „pakowaniu 3.50 
1 fun t „Ukruohów'' z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 
Grzybki litewskie b. ładne, snche, */» k i l o ......................1 40

Ciągnienie dnia 3-go listopada.
Sprzedajemy, wydając podług ustaw y wystawione poświadczenie nabycia:

Udział w grze na  włoski los Krzyża z grą do r o k u ........................................... • . . 1937
Lo« Bazylika „ „ „ „  1936
Los serbskie państwowe (10 frank.) „ „ „ „   1953
Los Jó-sziv (doorego serca) „ „ „ „  1948
Takie 3 losy i I udział w grze z II ciągnieniam i rocznie na wszystkie wygrane główne 
i poboczne K. 30,000, 20.000, frk. 100.000 itd., sprzedajemy przez pewien czas za K. 57, 
gotówką lub na 34  r a t y  m ie a ię c z .  p o  S  K .  lub ‘£6 r a t  m ie s i ę c z .  p o  K . 2 -50 . 
M T  N a ty o h m ia s to w e  wyłączne prawo gry pu przesłania pierwszej raty  — najlepiej 

przekazem. — Listy ciągnień i kalendarz za darmo.
Kantor wymiany F n ie d la n d e n  & , S p itz e n ,

W le n ,  I . ,  B o b o t te n r ln g  N r . 1. 2431 4 4

Dolno - austr. krajowy Zakład 
ubezpieczeń na życie

poszukuje agentów we wszystkich 
miejscowościach w Galicy. 

Zgłoszenia przyjmuje : Główne za­
stępstwo, Kraków, ulica Łobzowska 
Nr. 41, drugie piętro. 2399 3 3

Do sprzedania
kam ienica jednopiętrow a o 7m iu  
oknach frontu, z parcelą budow laną. 
G otów ka potrzebna 1 3 .5 0 0  koron, 
reszta  zostaje na h ipotece. —  A. S. 
poste restante Podgórze. 2509 3 3

Bibułki,
l i ś c i e  d o  w ie ń o ó w , p a l m y  i  t r a w y  
z a i u i z o n e ,  oraz wszelkie przybory do 

kwiatów, poleca 24s4 7 12

H. Kretschmer
w  K ra k o w ie , R y n e k  L . 10.

A d r e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą porta) w Internat. Adreasen- 
Bureau Joaef B osen zw elg  & Hołine In 
W len, L, Baokerstr. Nr 3. Telefon 16881. 
Badapest, V., Nńdor-atcza Nr 13. Prosp. franco.

1919 19 20

Koron 415.000
g łó w n e  w y g r a n e

w 11-stu ciągnieniach do rokn; najbliższe 
dw a już dnia

3go i 15 g o  listopada ibOs r.I 
W łoski los czerwonego krzyża,
Los Bazylika,
Serbski państw, (tabaczny) los,
Los Jó-szly  (dobrego serca).

Iszy sffie  4 losy na 31 rat miesięcz. p  3 K.
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 

zapłacenia pierwszej raty. Listy ciągnień 
„N euer W iener Mercur*1 za darmo. 

K antor w ym iany
Otto Spitz, Wiedeń,
2474 Stadt, Schottenrlng Nr 26. 4 4

Zdolna

Nakładaczka
w

znajdzie zanaz zajęcie  

, D rukarni L itera ck iej“ , przy ul. 
Jag ie lloń sk iej 10 .

k rótk i, krzyżowy, (firma: 
v  uczeń Bósenderferi) i pia­

nino —  tanio do sprzedania u stroiciela  
Z. Raba, Kraków, ul. Gołębia 14. 2511 3 3

Kierownik - wiertacz
kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
obznajomiony z każdym systemem, po­
szukuje posady. Za dobre wykonanie 
robót wiertniczych do każuej głęboko­
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron.

Zgłoszenia pod 2380  przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformyu. 2380 9 25

T  . T S R T  f i 'W F » T  niemieckiego i
“ “ “ ■“ “ w # »  W  francuskiego u d z i e l a
1664 9 o M arga IJama ire  

w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

PP. podróżujący akwizytorowie
znajdą zyskowne zastępstw a do przyjmowania 
zamówień na pokupne artykuły. Bliższa w ia­
domość w Agcncyi francusko-polskiej w Krako­
wie, ul. Sławkowska Nr. I, od 9— 1 i od 3—6.

2436 5 6

Dr Adolf Bendel
adwokat w Sanoku
2519 1! 2 5

Z
jest do odstąpienia zaraz i n t e r e s  
pestaupacyjny z całkowi- 
tem urządzeniem. Bliższej wiadomości 
udzieli : Dział inseratowy „Naprzodu11,
Kraków, ul. Poselska Nr. 15. 2499 3 3

z n a j d z i e  m i e j s c e  w M agazy­
nie nowości A. SkórczewakiegJ 
i Pol&kiewiozą, Kraków, ulica 

Floryańska L. 13.
Fachowi mają pierwszeństwo.
Na oferty nieuwzględnione nie od­

powiada się. 2472 2 5

D o s p r z e d a n i a ,  10 m inat od K rak o w a,

Willa murowana
o pięciu pokojach i k ach n i, zabudowania go­
spodarskie, 6 morg. doskonałego gr ant u,  bez­
płatne pastwisko na błoniach. Dochód z gospo­
darstw a mlecz, zapewniony. Zgłosz. przyjmuje 
A dm inistracja „Nowej Reformy", 2057 17 O

6 B U H A I
nu iilstiii r a i

do sprzedania w  Czudcu. 
W iktorow a, Czudec.

■ Adres:
2508 2 6

Lokalu na szkolę
złożonego z 6— 8 sal i kilku pokoi, 
p o s z u k u j e  s i ę  od sierpnia 1903 r. 
Mieszkanie zajmować może dwa piętra. 
Zgłoszenia pod „Szkoła** przyjmuje Ad- 
mińistracya „Nowej Reformy.“ 2411 7 10

Lampki na groby
napełnione, w kolorach, knotki do 
oliwy, pływ aki i świece stea­

rynowe — poleca 2403 4 5

wJTan Bloniars,
39, ul. Floryańska 39.

B. EDELSTEIN,
I c k a n y  (Bukowina', 

wysyła codzień świeżo z Odobestie nadchodzące

winogrona rumuńskie:
muszkatołowe, najlepsze . . .  po kor. 3'70 
deserowe, wielkie jagody czarne

lub b i a ł e ...........................................   „ 3'40
kuracyjne i s to ło w e ...................... „ 2'70
w 6 alg. koszyk cl. o plam ie do każdej stacyi 
pocztowej. Koleją z Ickan o 48 hal. taniej, 
jednak tylko w tedy, gdy przeiyłua obejmuje 
co najm niej 5 koszyków Odbiorcom większych 
przesyłek koleją za zadatkiem i zaliczką od­

powiednio raniej. 2250 14 O

Cukiernia Lwowska
ORAZFabryka Warszawskich Cukrów D esero fyc l

J a n a  M i c h a l i k a
w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,

poleca w łasnego w yrobu F i  ik i w  rozm aitych gatunkach  i sm akach,
na czystym  m iodzie lipow ym .

., , , -r --_—^  ja to  specyalność: -------

Kuracyjny Piernik < 3
przeciw  w szelk im  dolegliw ościom  żołądka sk u teczn ie  działający.

D la  sm »kuszów  Miód praw dziw y lipow y k u racy jn y  w słoikach
p° 7t> Yg- Vi k igr. 2 1 9 9 16 o

Odsprzedającym odpowiedni rabat.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
*  * &

Rządca Drukarni L. K. Górski.

h a d d e l KRAKÓW
Ż E L A Z A


